
J& 52. Warszawa, dnia 15 (27) Grudnia 1890 roku,

Z DODATKIEM ILLUSTROWAMYM UBRAŃ i ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W W arszawie room ie rs. 4 , półrocznie rg. 2 , kwartalnie rg. 1 . Na Prow ilicyi rocznie rs. 5, pólrooznio rs. 2 kop iejek  5 0 , kwartalnie rs. 1 kop. 25 . 
We L w ow ie kwartalnie w miejsou złr. 2 , na prowinoyi z przesyłką^ pooztową zlr. 2 oon. 3 0 . W  K rakowie kwartalnie w miejgou zlr. 2 , na prowinoyi z przesyłką pooz' 

tową zlotyoh reńskich 2 centów 30 . W  Poznaniu kwartalnie w miejsou marek 3, na prowinoyi z przesyłką pocztową marek 3 pf. 5 0 .

i ^ d r e s :  E m i l  S ł s r w e ł s i  w  W a r s z a w i e ,  - a l l c a ,  C h m ie ln a  1Wr 2G n o w y .

OD REDAKCY5. SA ROK n. POŻEGNANIE.
Przypominamy odnowienie prenumeraty 

na kwartał pierwszy przyszłego roku 1891, 
p o d łu g  c e n y  d o  p o ło w y  o b n iżo n e j  
a mianowicie:

W  Warszawie kwartalnie rs. 1.
Na prowinoyi z przesyłką pocztową: 

kwartalnie rs. 1 kop. 25.
półrocznie rs. 2  kop. 50.
rocznie rs. 5.

Na P r z y ja c ie la  d z ie c i  prenumerata 
tyleż wynosi, przy przesyłce przeto pienię
dzy prosimy o doniesienie, n a  ja k ie  p ism o  
są  p r z e z n a c z o n e ,  aby właściwie były  
przesyłane.

Adres: Emil Skiwski, redaktor i wy- 
dawca„Tygodnikamód ipowieścFw War
szawie, ulica Chmielna Nr 26.

IC 3?- Dla „Tygodnika mód” tłómaczą się powie
ści p. t. S a cr if ie s  i T o u te  u n e jeunes.se
F. Coppće’go.

ok stary kona. Na jogo m ogile 
Nowy w promienno otulił się szaty,

Z ramion mu skrzydła strzelają motyle, 
Jakby przelatać chciał z kwiatów na kwiaty 
I z ich kielichów miody zebranemi 
Pragnął łaskawie karmić dzieci ziemi.

Tylko że ludzkość nie w idziała ula,
W którymby miody motyle składały;
W ięc jej obietnic słodycz nie rozczula;
Toć ich okruchów ma już lamus cały!
A nikt z tych szczątków stłuczonych nadziei 
N aw et marnego pół-szczęścia nie sklei.

Pozbyła się ju ż  noworocznych złudzeń,
N ie da się uśpić zwodnym obietnicom,
W oli bezsenność od ciągłych przebudzeń  
I wie, że bardziej przystoi jej licom  
Trzeźwa powaga, twardy wyraz woli,
N iżli dziecinna ufność w zmianę doli.

Ufa, lecz w Boga i we własne siły,
I mówi; Człecze, nie imaj się mrzonek,
Lecz od kolebki do samej mogiły 
Dobrem zapełniaj każdy życia dzionek,
M ódl się  a pracuj uczciw ie, niebożę;
Pomóż sam sobie —  Bóg ci dopomoże!

G. C.

Cggądźcobądź, należy go pożegnać, kiedy już 
odchodzi.

— Kogo?
— Tego któregośmy przed rokiem tak czule wi

tali, w mniemaniu, że przyniesie nam puszkę Pan
dory, róg obfitości, żc nas darami fortuny obsypie. 
Zawiódł nas sromotnie, nie dał nic, prócz kłopotów, 
a jedyną jego zasługą, jak się zdaje, jest to, że się 
nareszcie skończył i odszedł w krainę wieczności" 
z której już nie powróci.

— Odszedł potępiony bezwzględnie, nie zostawiw
szy po sobie żalu, nieopłakiwany przez nikogo. 
Biedny 1890! a jednak miał i on swoje zasługi; nie
wiele wprawdzie ludzkości dał, ale dużo jej zabrał 
a czasem zabór znaczy więcej, niż dar.

— Paradoks!
Nie, nie paradoks, ale prawda. Rok 1890 

przyniósł kongres auti-niewolniczy i wynalazek Ko
cha.

— Pierwszy nie wyszedł dotychczas ze sfery dy- 
skusyj i narad  i nic zniósł handlu biednymi Murzy
nami, drugi nie wyleczył dotąd ani jednego sucho
tnika, ale natomiast kilku z całą skutecznością na 
tam ten świat wyp rawił.

— Zapewne, lecz kto wie, czy Koch wynalazku 
swego nie udoskonali, a wtenczas...

— Długo na to czekać trzeba!
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— Może i nie... teraz wszystko idzie szybko, jak  
przystało na epokę, w której para, chluba tego wie
ku, zaczyna się starzeć i lada chwila ustąpi miejsca 
elektryczności, n a  epokę, w której ludzie kuszą się
0 znalezienie czwartego wymiaru, kierowanie balo
nami, w której niezrównane arm aty Kruppa są  za
grożone, bo chemicy pracują nad wynalezieniem po
cisków gazowych, aby odrazu obezwładniać i usy
piać stutysięczne armie. „Kin de siecle,” to nie 
żarty. Postęp chodzi w legendowych butach, co- 
krok to siedm mil, a właściwie nie siedm, ale siedm- 
set siedm tysięcy czyni. Kto może przewidzieć, co 
dzień ju trzejszy przyniesie? Dziś wiesz, że przed
miot, który masz przed oczami, je s t długi, szeroki
1 wysoki, ju tro  dowiesz się może, że je s t on jeszcze 
jakiś, dziś wiesz, że są na świecie ciała stałe, gazo
we i lotne, ju tro  możesz usłyszeć, że znalazło się j a 
kieś nowe, jakieś coś, co nie jest ani twardem , ani 
stałem , ani płynnem, ani lotnem, coś zupełnie no
wego. Dziś przynosi ci telegram  wiadomość, że 
Koch zwalczył suchoty, ju tro  możesz się dowiedzieć, 
że już nie istn ieją wcale żadne choroby. Stawisz się 
przed fakultetem lekarskim  i tam mężowie uczeni 
podług listy  dolegliwości ludzkiej zaszczepią ci 
wszelkie istniejące choroby. Będziesz podziurawio
ny jak  sito, utatuow any jak  pierwszy elegant hoten- 
tocki, ale zato zyskasz nieśmiertelność i nigdy nie 
umrzesz, o tyle ma się rozumieć, o ile się wypadko
wo nie utopisz, o ile nie przejedzie cię na śmierć do
rożka, nie struje generalny sos w restauracyi. N ie
ma racyi źle wspominać o roku ubiegłym: był on 
godnym synkiem swego ojca, godnym następcą swe
go poprzednika. Protegow ał naturalizm  w sztuce, 
piekielny wrzask w muzyce, impresyonizm w m alar
stwie, opisy przydeptanych pantofli w beletrystyce. 
Kochał się w brzydocie, tak  jak  jego pradziadowie 
kochali się w pięknie. D ał światu dzielnego Mac- 
Kinleja, strzegł pilnie wszystkich furtek i bram  g ra 
nicznych, z oficyalnego Stoeckera zrobił pryw at-an
tysem itę, protegował wyrób oleomargaryny, dzikim 
Afrykańczykom posłałEm ina-baszę, Stanleya, W iss- 
m ana z całym aparatem  cywilizacyjnym, zawartym  
w beczkach i okseftach.

—  Nic mnie to nie rozczula. Co mnie in teresu
ją  Mac-Kinley, W issman, Chińczycy, cały świat!? 
W iem tylko, że rok 1890 nie dał nam  nic.

— A przepraszam , jeżeli koniecznie chodzi 
o to...

—  Więc?
—  Dał... wcale nieszczególny urodzaj.
—  Ładny prezent... ale cóż więcej?
— No, dał tak zwaną „stagnacyą,”... bankructw 

bez liku, projektów bezkońca. Łyknął „Kłosy,” 
zakąsił „Tygodnikiempowszechnym,” rzucił w świat 
miliony prospektów, ogłoszeń, obietnic, zobowiązań, 
które m a realizować jego następca. Obiecał W a r
szawie świetnie odnowiony tea tr, centralny dworzec 
kolejowy, bulwary nad W isłą, trzeci most, rozesłał 
po wsiach agentów-namawiaczy do emigracyi. Czyż 
jeszcze mało, niepoprawny pesymisto?

— W szystko to głupstwo, mój przyjacielu; ja  
zdania nie cofam i kontent jestem , że się ten rok 
skończył, może w ostatniem dziesięcioleciu wieku 
XIX-go...

—  Przepraszam , dobry panie, rok 1890 je s t n a j
świetniejszy w szeregu ostatnich.

—■ Jaki?
—  Najświetniejszy, stanowczo.
—  Żarty!
—■ Nie, i godzi go się pożegnać godnie, sylwe- 

strowskim balem, szampanem, muzyką...
—  Mnie n ik t do tego nie namówi.
— Namówię ja.

—■ Zobaczymy.
— Owszem, przyjdziesz i toast pożegnalny wy

głosisz, bo warto!

Zegnaj nam, żegnaj dobry roku, który 
Giniesz ju ż  dla nas, wedle praw  natury,
N ikt z nas na ciebie, biedaku, nie sarka,
Niewiele dałeś, lecz wziąłeś... Bismarka.

K I J .

Z TYGODNIA.

' t f w z i e l ą c  się od la t tylu chlebem ducha i myśli 
J  z wami, czytelnicy, jednocząc się w treści 

wspólnych sobie zasad, marzeń i ukochan, „Tygo
dnik” ma prawo — jak  sądzę —  na mocy naw iąza
nych nici zobopólnej sym patyi, stanąć dziś w gronie 
życzliwych i pod każdą strzechą, do której docho
dzi, przełam ać się opłatkiem  uczuć bratnich... Ma 
prawo, z tą  okruszyną chleba białego w ręku, ży
czyć wam przy wigilijnym stole, by uczta b ra te r
stw a zgrom adziła zawsze wszystkich, sercem zje
dnoczonych, by „gw iazdka” w sta łą  gwiazdę szczę
ścia zm ieniła się dla was.

M a prawo przytem , wobec tradycyjnego obchodu, 
opartego na  religijnym symbolu, złożyć hołd kobie
cie, bo ona to je s t jedyną uczuć tych i tradycyj 
strażniczką. My, zmuszeni niejednokrotnie uży
wać w sprawach niewieścich właśnie ostrza satyry 
i szyderstwa, tu chylimy czoło przed rodzinnemi 
jej przymiotami. Wobec bowiem takich, jak  dzi
siejsza, pam iątek, będzie ona dla nas zawsze westal- 
ką, Znicza strzegącą... Możemy też jedynie powtó
rzyć słowa francuzkiego poety: „Ange p a r  Vmour, 
en fant par la foi, fem m e par le ęoeur et poete p ar  
les reves... to ona.

Z wytwornem tem a trafnem  określeniem łączy 
się noworoczne życzenie, jakie wam, czytelniczki, 
składam y. Oto nie zatracając cech tych, bądźcie 
zawsze połączeniem kobiety i anioła, miłości i w ia
ry, lecz równocześnie wzmacniajcie ducha waszego 
w krynicy wiedzy, uzbrójcie go w pancerz rozumu 
i obowiązku, a pod strażą  taką, Znicz, któremu dziś 
królujecie, nigdy nie wygaśnie.

A gdy was zniechęcenie opadnie, gdy znużone 
pracą bezowocną napozór i nie widząc natychm ia
stowych jej rezultatów, pochylicie kiedy ze sm ut
kiem skronie, niech wam doda otuchy znany 
wiersz:

„Rozumie ludzki! tyś mały przed  Panem ,
Tyś kroplą w Jego wszechmogącej dłoni,
Świat cię niezmiernym zowie oceanem,
I chce ku niebu na twej wzlecieć toni.

A płomień wiary, k tórą niebo wznieca,
Topi twe krople, zapala twe gromy 
I twe pogodne zwierciadła oświeca;
Ach! ty bez wiary byłbyś niewidomy!

A więc wiary w owoce wspólnej pracy, wiary 
i wytrwania na drodze skrzętnych zabiegów, a z nią 
energii, k tóra zawsze każe iść naprzód! Niech przy 
ognisku waszem zapanuje nietylko spokój, należny 
ludziom dobrej woli, lecz i pogoda tych, którzy 
świadomie ku ukochanemu zdążają celowi!

A teraz, gdy po uczcie wigilijnej, gromadzicie się 
wszyscy około gorejącej, a strojnej w niespodzianki 
choinki, zechciejcie, proszę, zabrać i mnie tam  z so
bą. W szak, jako kronikarz, łaskawi czytelnicy, za
sługuję także... na pierniczek dobrej woli. P iern i
czek ten należy mi się też tem bardziej, iż pam iętny 
radosnego nastro ju  chwili, przychodzę na jarzących 
gałązkach jedliny same dobre zawiesić wam wieści.

Oto tu, obok obrazka, przeznaczonego dla pana, 
czy pani domu, umieszczam skromną kartkę, obwie
szczającą, iż odtąd będziemy mogli, przy małych 
nawet funduszach, ściany swoje w prawdziwie a rty 
styczne zdobić płótna. Towarzystwo zachęty bo
wiem, nie mogące rozszerzać swej działalności, gdyż 
każdy grosz odkłada na budowę własnego gm a
chu, zostało w tych dniach m agnacką obdarzone 
ofiarą. P an  Ludwik Temler, znany w szerokich 
kołach towarzyskich W arszawy, prócz wystawy 
obrazów swych, na ten cel przeznaczonej, ofiarował 
mu 20,000 rs., ubierając dar swój w formę nader po
mysłową, dowcipną i praktyczną zarazem. Oto 
p. T. ma za sumę tę nabyć malowideł polskich m i
strzów i artystów, dzieląc ją  tak, by w zbiorze zna
lazły się prace zarówno firm głośnych, jak  i mniej 
znanych, lecz zawsze wartościowe. N astępnie wy
jednawszy rządowe pozwolenie, o które już stoso
wne poczynione kroki, ofiarodawca puszcza zbiór 
ten cały na loteryą, obejmującą 50,000 biletów, po 
rublu  każdy. Cel osiąga się tu  podwójny: l-o  m a
larze zyskują za prace swe dużą sumę, co im się 
nie często zdarza; 2-o dom nawet najuboższy, k tó 
ry przy trosce o clileb nie ma funduszów na u p ra 
wianie sztuk pięknych, może za rubla wygrać rzecz 
wartościową, kształcącą smak estetyczny i zam iło
wanie do piękna, co wpłynąć także powinno na póź
niejszy ruch artystyczny. 3-0 Tow. zachęty zy
skuje 50,000 rs. na budowę własnego gmachu. 
Złączone ze świeżo zatwierdzoną a hojną również 
ofiarą Hilchen’a (40,000) i drobniejszemi złożonemi 
już sumami, fundusze te zapewniają nam  w łasną 
galeryą. Nie błąkając się odtąd po najętych oficy
nach, straci ona charak ter tymczasowości i stanie 
się zawiązkiem takiego może wiedeńskiego Belwe
deru, który, skromny w porównaniu z innemi zbio
ram i europejskiemi, zazdrość jednak przy zwiedza
niu w nas budzi.

A więc wszyscy bierzemy bilety na artystyczną 
loteryą p. Temlera. Na rok zaś przyszły u choinki 
tej, zam iast niemieckiego figla, swojski, śliczny za
wiśnie obrazek. To taki stosowny, a  celem swym 
w dumę nas wprowadzający podarek.

Zadużo zajmuję już czasu, kończę przeto wspo
mnieniem, iż działalność minionego tygodnia streścić 
możemy w jednem słowie: miłosierdzie.

„Gwiazdka11, bazary ruchome, bazary spożywcze, 
rau ty  i zebrania, wszystko to miało na celu otarcie 
łez niedoli i upamiętnienie św iąt tradycyjnych m a
luczkim. Zrobiliśmy bardzo niewiele, ale wszak 
poprawić się zawsze pora. Notując też jedynie cha
rak te r chwili, dalszy kierunek działalności podobnej 
składam y w ręce tej, k tóra  jako ange p ar I'amour 
et fem m e  p a r  le coeur, w kółku swem od najbliż
szych... do najmniejszych m ajątkiem  i stanowiskiem, 
promienny uśmiech świąteczny roztoczyć potrafi.

Anatol.
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R o z l e g ł  się trzask  z bata, psy zerwały się 
gwałtownie, zadudniły w oknach szyby 

i z głuchym turkotem  powóz o angielskich resorach 
zatrzym ał się przed gankiem. Nie spodziewałem się 
żadnego gościa i, powiedziawszy prawdę, nie byłem 
w usposobieniu zbyt uprzejmem w tej chwili. Od la t 
dwóch starałem  się o rękę panny Róży, od la t dwóch 
wybierałem się do niej ze słowem stanowczem i za
wsze jakieś licho na przeszkodzie mi stanęło. J e 
dnakże, uderzywszy się w piersi, sam najwięcej by
łem temu winien. Poprostu  nie odważyłem się pan
nie „kocham!” powiedzieć. Niejednokrotnie n astrę 
czały się ku temu bardzo dobre chwile, nierzadko 
ze słodkiego samnasam skorzystać można było, 
ale właśnie w takich godzinach zapominałem języ
ka w gębie, zadawalniając się tylko cudnem spoj
rzeniem bławatkowych jej oczu. Dziś równie coś 
się podobnego przytrafiło. Godzinę całą, siedzieli
śmy nad  stawem, sami, łowiąc ryby na wędki, któ
re wciąż doskonale się brały. Ze trzy  kw adran
se minęło w zupełnem milczeniu: Rózia zdawała się 
niecierpliwić i zaczynała wtedy sam a rozmowę, k tó
rej przedmiotem w chwilach takich był zwykle mój 
wujaszek. Rzecz tedy szła o wujaszku, o jego cha
rakterze, usposobieniu, zamiłowaniach, stosunkach, 
o Bóg wie zresztą o czem, ale nie o moich sp ra
wach sercowych. Czasami zręcznym zwrotem chcia
łem na właściwy przedm iot rozmowę nakręcić, ale 
wtedy panna Róża, jakby ukarać mię chciała za to 
safandulstwo w tak ważnej sprawie, trw ała uparcie 
przy dawnym toku rozmowy, drażniąc mnie tem 
niemiłosiernie. D ługa upłynęła godzina, rybek na- 
łowiliśmy poddostatkiem , o wujaszku wyczerpali
śmy wszystko i gdy miałem nakoniec uczucia swoje 
wynurzyć, s tan ą ł przed nami ksiądz kapucyn, k tó 
ry  przed chwilą po kwestę zjechał. Zły, powróci
łem do siebie, w samotności chciałem wieczór cały 
przepędzić, aż oto jakiś gość nie w porę w drogę mi 
wchodził. N iechętnie wyszedłem na spotkanie— 
i... zakrzyknąłem  z radości.

Był to wujaszek!
Rzuciliśmy się w ramiona, całując się ja k  z du

beltówki.
Nie widzieliśmy się rok prawie. On mieszkał na 

Podolu, blizko granicy galicyjskiej, ja  w zapadłej 
U krainie, a że to wówczas kolej nie przerzynała je 
szcze tych ogromnych obszarów, widywaliśmy się 
raz  tylko doroku, gdy zjeżdżał do mnie na święta 
Bożego narodzenia. Obecny więc przyjazd jego był 
dla mnie prawdziwą niespodzianką, a w dzisiejszem 
u trapieniu  mojem niemal deską zbawienia. W je 
dnej chwili myśl mi do głowy przyszła, by wezwać go 
do pomocy. Niech rusza w dziewosłęby, powie to 
czego ja  dotąd nie mogłem, a że gracko się sprawi, 
byłem pewny, bo człek bywały, nie z jednego pieca 
chleb jadał, wojaczką się bawił, a choć czterdziestu 
pięciu la t dosięgał, iście młodzieńczą m iał werwę.

—• Z nieba mi spadłeś, panie wuju — wołałem, 
sadzając go na wygodnym fotelu i trak tu jąc  p rasta 
rym węgrzynem.

—  Albo co?... —  zapytał, biorąc puhar do ręki.
Stuknęliśmy się.
—  Ot co —  popijając doskonałe winko, zaczą

łem. — W ujaszek pam ięta pannę Różę?

—■ Jeszcze jak! Przecie rok temn tańczyłem z nią 
kontredansa, na  balu u Rydzymińskich.

— Musisz mnie wujaszku wyręczyć i ju tro  zaraz 
ruszyć w oświadczyny.

—  Tak? — zapytał, nalewając drugi kieliszek 
węgrzyna.

—  Ja  nie mam odwagi powiedzieć, że ją  kocham. 
Coś mi zawsze knebluje usta, jak  tylko sam z nią 
zostanę, i kiedy mi się dzisiaj nie udało, to już  do
prawdy, że o przyszłości wątpić zaczynam. Chcę 
więc wujaszka prosić, by wyręczyć mnie raczył. 
Dla wujcia to trudnem  nie będzie, prawda?

—  N aturalnie, nie takie fortece zdobywałem!# 
Każ jegomość na ju tro  elegancko mi czwórkę przy
gotować, a ręczę za sukurs.

Rzuciłem się drogiemu wujaszkowi w ram iona.
Było blizko północy, kiedy rozmarzeni węgrzynem 

udaliśmy się na spoczynek. Kazałem wujaszkowi 
p iernat posłać, który zresztą w net za okno wyrzu
cony został; dałem mu adamaszkową kołdrę, ale 
okrył się prześcieradłem, kołdrę zaś koło łóżka 
w miejsce dywanika położył, o którym zapomnia
łem.

Nie spałem noc całą, wujaszek zaś cudownie ch ra
pał. Koło godziny dziesiątej zrana, wypiliśmy 
strzemiennego i moje gniadosze kochanego swata 
do panny Róży uwiozły.

—  W ujaszku, spraw się dobrze! —  wołałem mu 
na odjezdnem.

Bądź spokojny! —  odrzekł już  z powozu i ru 
szył.

Do Czubinia niespełna dwie mile było. Około 
godziny dwunastej wujaszek przybędzie na  miejsce 
przeznaczenia, obiad nieco czasu zajmie, później 
zwykła towarzyska pogadanka, następnie do panny 
Róży się zbliży, a że od herbaty nie puszczą, więc 
około godziny jedenastej wieczorem dopiero z po
wrotem będzie.

Byłem niespokojny, czas mi się okrutnie dłużył. 
Zaszło słońce, ekonom przyszedł po dyspozycyą na 
dzień jutrzejszy, załatw iłem  się z nim prędko 
i usiadłszy naganku od wjazdu, oczekiwałem powro
tu wuja.

Zaturkotało.
On!
Nie, ksiądz kwestarz przyjechał.
—  Po barany —  wołał, zsiadając z wózka —

0 których mówią sąsiedzi, że jak  cielęta wyglą
dają.

Śm iał się i oczywiście został u mnie na wieczerzę
1 na noc.

Spożywaliśmy dary Boże o spóźnionej nieco go
dzinie, bo na wujaszka czekałem, któremu widocz
nie nie szło tak  łatwo, jak  to się nam  zdawało. Ze
gar północ wydzwonił, daremnie słuch wytężałem, 
noc była cicha, wieś spała. Udaliśmy się na spo
czynek. Zapiały pierwsze kury, ja  oka nie zmruży
łem. Po rannej kawie ksiądz kwestarz odjechał, 
dzień m inął, drugi wieczór nadszedł, wujaszka nie 
było.

Byłem dziwnie zirytowany. Zburczałem eko
noma, stajennem u w kark dałem, ale to nie na wie
le się zdało. Nadszedł dzień trzeci oczekiwania 
i niepokoju.

Siedziałem na ganku, popijając kawę i tworząc 
rozmaite kombinacye z tak długiej gościny mojego 
swata u rodziców panny Róży.

Mieliżby oni co przeciwko mnie? Zdaje się że nic.
A panna Róża? O nią byłem zupełnie spokojny. 
Prawdopodobnie wujaszek zaczepił o intercyzę ślu
bną, bo to człek praktyczny, i wziąwszy się do po- 
ruczonego sobie interesu, jaknajsumienniej we wszy
stkich obrabia go szczegółach. Słowem chce wszy

stko tak urządzić, żeby mnie zadowolnić zupełnie, 
a znając moję wrodzoną nieśmiałość (bo rzeczywi
ście o posagu nie mógłbym nigdy wspomnieć), róża
mi mi drogę ściele. Poczciwy człowiek!

Rozrzewniłem się i mimowoli wyjąwszy chustkę 
z kieszeni surduta, oczy zwilgotniałe nieco o ta r
łem.

Nagle doszedł do moich uszu turkot resorowego 
powozu. To on! W ali moja czwórka gniadoszów 
wyciągniętym kłusem, Iwaś rznie z bata, wujaszek 
rozparty siedzi, was kręci, a uśmiech dobry porusza 
mu usta.

Nakoniec! nakoniec!...
Powóz zatoczył się pod ganek... otworzyłem ra 

miona.
— W ujaszku, a jak?...
— Doskonale!...
—  Oświadczyłeś się?...
— Ma się rozumieć.
— I cóż? zostałem przyjęty?...
—  Jakto, zostałeś przyjęty?—zapytał, wyprosto

wując się nieco...— To ja  zostałem  przyjęty...
—  Co?
— Udałem się jak  w dym do panny Róży i w p a 

rę m inut interes ubiłem.
— Wujaszek? —  krzyknąłem przerażony.
— Pokombinujmy się — rzekł. — Chciałeś, że

bym ciebie wyręczył i to mi się w zupełności udało. 
Zwlekaniem swojem znudziłeś pannę, a kobiety tego 
nie lubią. Z resztą ja  tobie powiem otwarcie, żem 
się wciągu dziesięciu m inut lepiej podobał, niż ty 
przez dwa lata. Kobiety m ają rozum i... i... safan- 
dułów nie lubią. Uważasz, mój kochany?...

Zauważyłem to jeszcze lepiej, gdy we trzy tygo
dnie odbył się ślub mego wujaszka z panną Różą... 
I jak  się pokazało, sam sobie i tu ta j sprawę popsu
łem. Przez całe dwa la ta  bawiłem pannę Różę 
opowiadaniem o różnych zaletach wujaszka i u rósł 
w jej oczach na  takiego bohatera, że patrząc na 
mnie, m yślała o nim i gdy się zpoczątku w imie
niu mojem oświadczył: „W olałabym pana!” — sze
pnęła.

W ujaszek po wojskowemu zm ienił front i niebro- 
niącą się zajął redutę.

Teraz mam bardzo ładną wujenkę, a wujenka tę 
giego chłopaka, którego mi do chrztu  kazano trzy 
mać, bo, jak  P ana Boga kocham, że żonie tego uczy
nić nie chciałem!

K azim ierz Gliński.

POLYHYMNIA,
IV.

m m ........................
I  leizajcie mi, iż mimo zapału ożywiającego 

mnie, zacząłem w ostatnich tygodniach 
utyskiwać na muzykę.

Co praw da, obwiniać można w obecnym razie nie 
sarnę sztukę, bo ona zawsze i niewzruszenie stoi na 
wysokościach, do których piąć się godzi wedle chę
ci. Sztuka obfitą być musi w swych objawach, lecz 
brać z niej trzeba dla użytku ducha tyle tylko, ile 
ten  duch znieść je s t wstanie.

Weźmy na przykład owę sławną Galeryą dre
zdeńską, gdzie nagromadzono tysiące dzieł i arcy
dzieł. Jeden pójdzie i obejrzy obrazów setkę, po- 
czem opuszcza ów przybytek m alarstwa, nie znużyw-
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szy się ani fizycznie, ani duchowo. Inny wszelako 
chce wszystko naraz pochłonąć i siedzi pięć godzin, 
oglądając legion obrazów, wskutek czego czuje się 
rozdrażnionym i zupełnie wyczerpanym. Jest-to  
ebjaw przesytu duchowego, równie zły, jak  przesyt 
ze zbytku jedzenia.

Koniec L istopada i początek G rudnia odznaczały 
się nadm iarem  koncertów. W spom inałem  już da
wniej o tem, jak  trudno je s t w W arszaw ie zapełnić 
salę koncertową, bo zbyt m ała ilość osób lubi tego 
rodzaju zabawę. Mówiłem też i o tem, iż się na 
koncertach spotyka zwykle te  same twarze.

Pytam  się teraz, zkąd wziąć słuchaczów na czte
ry koncerty w jednym  i znowu cztery w drugim  ty 
godniu? Ozyź podobna dziwić się, źe, z małym wy
jątkiem, na tych koncertach nie bywało tak  pełno, 
jak  się tego spodziewać należało?

Między publicznością bywają wszakże osoby, zm u
szone wysłuchać —  bez skrzywienia się —  wszyst
kich bez wyjątku koncertów. Do takich należą prze- 
dewszystkiem biedni sprawozdawcy. M usiałem więc 
i ja  dla wielu powodów znajdować się na wszyst
kich tych popisach, wynosząc to przekonanie, że 
niezawsze je s t rzeczą wygodną i przyjem ną chodzić 
na jakąś zabawę z obowiązku, lub mimo swej chęci.

W as jednak nic nie obchodzą moje refleksye i pe
wnie pragnęlibyście się dowiedzieć, co się też działo 
w różnych salach koncertowych?

Wolałbym, co praw da, opowiadać oczem innnem, 
na przykład o wielu nadobnych słuchaczkach, ozda
biających owe koncerty, ale piękne oczy nie m ają 
nic wspólnego z piękną muzyką, a sługa wasz obo
wiązany jest zdawać sprawę nie z tego co widział, 
lecz co słyszał.

Nie myślcie wszelako, abym lekceważył wypadki 
ostatnich tygodni, wydarzone na polu muzyki. T a
kim znów przeniewiereą nie jestem . Zataić mimo 
to nie mogę, że zbyt wiele miałem do czynienia 
z popisam i wirtuozowskiemi i, co gorsza, zmuszony 
byłem słuchać utworów znanych i potężnie ogra
nych.

Szanuję bardzo dzieła wielkich i uznanych m i
strzów, ale z chęcią zgodziłbym się na  wykreślenie, 
na czas pewien, z programów koncertowych niektó
rych utworów, powtarzanych bez końca i m iary.

W irtuozowstwo współczesne fałszywemi kroczy 
drogam i. Nie obznajmia bowiem ogółu z postę
pem muzyki, nie zmuszapubliczności do wsłuchiwa
nia się w coraz to nowe, lub też dawne, ale mało zna
ne rzeczy, lecz jeździ na  repertuarze  jednym i tym 
samym, bo... wyznajmy to szczerze... łatwiej mu da
leko spodobać się udaje, gdy hasa na tak  zwanym 
„paradnym  koniu” to jes t nadziele znanem ogólnie, 
a więc niewymagającem wtajemniczenia się w jego 
stronę duchową.

Słuchacz przeciętny nie zdaje sobie sprawy 
z otrzymywanych wrażeń; baczy tylko na to, czy 
wirtuoz w danem miejscu zagra ł na przykład gamę 
tak  prędko i równo, żeby go zadziwić, czy rozwinął 
taką  siłę, żeby go porwać i olśnić. Jeżeli tedy a r 
ty sta  posiada doskonałą technikę i tem peram ent, 
może być pewnym powodzenia, choćby nawet g ra ł 
rzeczy do najwyższego stopnia oklepane.

Przez delikatność nie chcę wymienić takich a r ty 
stów, ale, niestety, zanotować muszę, iż w ostatnich 
tygodniach prawie wszystkie koncerty nosiły tę ce
chę popisów na „paradnych” i ujeżdżonych należy
cie koniach.

Słyszałem na  przykład „E rlkoniga” pięć razy, 
a także nie obyło się bez obdarzenia publiki aryą 
z „Cyrulika” z wiekopomnym tekstem  Una voce p o 
co f  a. Jest-to  rzecz tak ośpiewana, że posłańcy 
aucą tę aryą na rogach ulic, dla zabicia czasu,

a niektóre niańki używają jej w miejsce zwykłego 
„luli, mój m aleńki” lub „A! a! kotki dwa!” do usy
piania upartych bębnów.

N iestety, na mnie wywiera ta  arya w prost prze
ciwny skutek. Gdy jestem  śpiący, wnet trzeźw ie
ję ze złości, przy dźwiękach tej sędziwej melodyi. 
Najlepszy mój humor znika przy tych istnie balta- 
zarowych wyrazach: „Una voce poco fa .” A jednak 
bezmyślność naszych nauczycieli śpiewu godną je s t 
podziwu, gdy się widzi, z jaką skwapliwością śpie
szy częstować publiczność takiem i oklepankami.

Ale dość tego utyskiw ania nad okolicznościami, 
których odmienić niepodobna wobec zaśniedziałego 
konserwatyzmu. Czas już  opowiedzieć wam coś
0 trzech zagranicznych fortepianistach, popisują
cych się kolejno w naszem mieście.

Dreyschock, Stevenhagen i Raisenauer w ystępa
mi swymi dowiedli, iż g ra  na fortepianie doszła już 
swego zenitu technicznego i że musi nadejść pora 
stanowczej, a ważnej zmiany kierunku wirtuozow
skiego. Jaką  ona będzie, dowiemy się, skoro w przy
szłości pojawi się genialny reform ator na tem polu; 
pewną jednak  je s t rzeczą, że wirtuoz taki nie tech
nikę uważać będzie za cel swego powałania.

Zanim jednak  to nastąp i, wyznać trzeba, iż gra 
wyżej wymienionych artystów  zajęła bardzo sfery 
muzykalne naszego światka.

Dreyschock podobał się zpowodu wielkiej na tu 
ralności i prostoty. Stevenhagen znów zadziwiał 
wykończeniem tak doskonałem, iż grę jego pod 
względem techniki uważać trzeba za skończoność.

Mimo to Raisenauer został panem położenia. 
Przyszedł, zagra ł i pobił wszystkich. Nie pomo
gły p ro testy  niechętnych, nie pomogły też i filipiki 
wymierzone przez pewnego radykalnego nauczycie
la muzyki przeciw recenzentom. Co do tego o sta
tniego w ydarzenia, to istotnie mieliśmy na wiosnę 
bieżącego roku widowisko nie ladajakie. Przyje
chał sobie pan Raisenauer dać u nas koncert, 
a przyjechał bez uprzedniej reklamy, bez blagi
1 w dodatku nawet osobiście nikomu w W arszawie 
nieznany. W ybrał sobie na pierwszy num er 
popisu K arnaw ał Schumana, niegrany przez jakie 
ośm poprzednich lat, ale zato wprzeciągu kilku 
ostatnich tygodni aż trzy  razy. Niezbyt więc do
brze usposobiła naszych recenzentów względem n ie 
znanego a rty sty  wiadomość o czwartem wykonaniu 
K arnaw ału.

Lecz cóż powiecie? R aisenauer zaczął grać i g rą  
swoją rozbrajał zachmurzonych przysięgłych. Ory
ginalność wykonania, tem peram ent i wyborna tech
nika przemówiły odrazu do uszu i serc nielicz
nych, ale doborowych słuchaczów koncertu. N ie
znany przedtem  wirtuoz okazał się być znakomitym 
arty stą , wywołującym bezpośredni, więc nie sztucz
ny, zapał. Po owym ogranym Karnawale wywołano 
go trzy  razy, a potem klaskano i wreszcie krzycza
no tak zapalczywie, ja k  nigdy przedtem . Drugi, 
trzeci i wreszcie czwarty występ młodego wirtuoza 
spotęgowały tylko pierwsze wrażenie.

Niektórzy wszelako panowie od daw ania lekcyj 
na  fortepianie uważali w swej „nieczułej, ale n ie
spokojnej dum ie” za stosowne oblać publiczność 
i recenzentów strum ieniem  zimnej wody. Dalejże 
tedy mówić na wszo strony, a potem wreszcie i d ru 
kować w jakiem,ś piśmie zdania opiewające zarów
no „blagę” Raisenauera i jego „lichą” grę, jako 
też brak znajomości rzeczy i płytki sąd recenzen
tów.

Bardzo to wygodny system! U nas prowadzi się 
polemikę zawsze w ten sposób, że nie walczy się dowo
dami, lecz mówi się przeciwnikowi: „aspan jesteś 
niedołęga, ignorant i t. p .” Gdyby podobny spo

sób przekonywania w ystarczał, to bezwątpienia re
cenzenci nasi musieliby złożyć broń, a Raisenauer 
nie mógłby się więcej pokazać w naszem mieście. 
Stało się tymczasem inaczej. W irtuoz w ystąpił 
dwa razy, wrażenie spotęgował, a jeżeli podobna, to 
jeszcze technikę wydoskonalił i nanowo wzbudził 
ten  sam, a może jeszcze większy zapał.

I pocóź było tyle żółci i atram entu  wylewać? 
Chyba stało  się to wcelu, ażeby jeszcze raz do
wieść, że prawdziwy a wyjątkowy talent musi zna
leźć swych adwersarzy, dowodzących właśnie swe- 
mi protestam i wartości tegoż talentu.

Z ygm un t Noskowski.

PAMIĘTNIKI 

KSIĘŻNICZKI ARABSKIEJ.
P U Z F .Z

S m ifh j. S iu e te .

(Dokończenie.)

Raz jeszcze należy zaznaczyć jej uczciwość, że 
mogłaby chcieć nas zwieść, przedstaw iając w fał
szywych barwach towarzyszki młodości dla zdoby
cia naszego uznania. Nie uwierzylibyśmy zapewne, 
lecz musielibyśmy się zawahać —■ a to już byłoby 
dużo. P an i Ruete nie uczyniła jednak nic podo
bnego, przysłoniła tylko drażliwe strony swego opo
wiadania, jako osoba delikatna i dobrze wychowana: 
w Pam iętnikach niema wzmianki o występkach, 
a wiadomo czy na nich zbywa w haremie. Z resztą 
była dostatecznie szczerą, ażeby Eden, który chwali, 
wydał się naszym oczom wstrętnem piekłem, co ona 
dobrze rozumie, lecz usiłuje nas przekonać, że się 
mylimy i że szczęście tam  właśnie się znajduje. 
Je s t ona pełna odwagi —  potworności nie przestra
szają jej wcale. I  tak  na przykład wie dobrze, iż 
niewolnictwo—obecnie— źle je s t widziane w E u ro 
pie: daje nawet wyraźnie do zrozumienia, że filan
tropia g ra  tu  niem ałą rolę, a polityka główną — co 
być może że je s t prawdą. Mimo to, bierze w obronę 
niewolnictwo i przytacza argum enta potężne swą 
p rosto tą  i... egoizmem.

Ponieważ Arab nie pracuje, ktoś musi za niego 
pracować, a któżby to był, jeżeli nie Murzyn? N ie
wolnik zresztą szczęśliwy je s t u muzułmańskiego 
pana, który stoi nierównie wyżej od panów chrze- 
ściańskich. Bije go, to prawda: ale to jego wina, 
bo czemu je s t taki leniwy? Murzyn nie ma praw a 
próżnować, a niema na  niego innego sposobu, prócz 
chłosty. Europejczycy wyobrażają sobie, źe to coś 
bardzo strasznego, bo słyszą wycia i ryki, a ty m 
czasem Salme nas objaśnia, że „Murzyni są tchórze, 
nieumiejący znieść cierpienia spokojhie.” Robią 
oni „okropne hałasy” o kilka rózeg, zagraniczni 
konsulowie wdają się w sprawę, w której pada ofia
rą  Arab, zrujnowany skutkiem tego „i wspom inają
cy z utęsknieniem te czasy szczęśliwe, gdy przewro
tne zasady Europejczyków nie m iały nad nim wła
dzy.” Niewolnicy w Zanzibarze są w gruncie za
dowoleni ze swego losu. Konsulowie przemilczają 
o. ich wesołych tw arzach (w chwilach gdy nie są 
chłostani) o dobroci z jak ą  panowie zachęcają ich, 
ażeby mieli liczne potomstwo, które je s t żywą dy
widendą właścicieli, o staraniach jakiem i otoczone 
są M urzyniątka. Konsulowie i kupcy europejscy
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mówią tylko o złem, a sami kupują żółte lub czarne 
kobiety, które później, wyjeżdżając z kraju, sprze
dają wraz z potomstwem: muzułmanin nie uczynił
by nigdy tego.

Cierpienia, na jak ie  wystawione są karawany nie
wolników, są isto tn ie prawdą i wielu z tych bieda
ków um iera w drodze. Pani Ruete pojmuje litość 
jak ą  w nas to budzi, współczuje z nami i nagle... 
zadziwia niespodzianym zwrotem. Oto proponuje, 
ażeby miłosierne damy, które z taką  gorliwością 
w yrabiają na d ru tach  ubran ia  dla Murzynów cho
dzących nago, zachowmły trochę współczucia dla... 
zgadnijcie dla kogo? dla handlarzy niewolników! 
Przecież to są kupcy, którzy włożyli nieraz cały 
m ajątek w karawanę, podzielają z nią wszystkie 
trudy, głód i pragnienie, a których czeka ruina, je 
śli towar wyzdycha; nikt zaś nie myśli o tem, żeby 
im nagrodzić straty . Chrześcianie stanowczo nie 
m ają poczucia sprawiedliwości: niechźeby przynaj
mniej zgodzili się na stopniowe zniesienie niewol
nictwa, niechby dali Arabom czas na wyszukanie in
nych sposobów, a przedewszystkiem niech się wyrze
kną śmiesznej pretensyi do narzucania obowiązku 
pracy królom ludzkości. Księżniczka Salme nigdy 
nie będzie nam aw iała swoich współziomków, ażeby 
ugięli głowy przed tem okrutnem  prawem. Ona 
sam a zanadto cierpi od chwili, gdy zrujnowana 
przez niemieckich aferzystów, wlecze nędzny i upo
karzający żywot.

M yślała o powrocie do kraju, lecz nie śmiała. N a
dzieja zabłysła jej na wiosnę 1875 roku, gdy wy
czytała w dziennikach, że b ra t je j, Sedżid-Bargasz, 
su łtan  Zanzibaru, odziedziczywszy tron po bracie 
Medźidzie, wybiera się do Anglii. Był to ten sam 
b ra t, na którego korzyść spiskowała ona niegdyś; 
dla niego naraziła  się na niełaskę i postradała  n a j
lepszych niewolników: niepodobna, żeby ją  ode
pchnął, gdy się uda z prośbą do niego! Zresztą — 
rząd angielski, który tak uprzejmie oddał był nie
gdyś na jej usługi swój statek , nie mógł o niej za
pomnieć. Pojechała do Londynu i przekonała się, 
że istotnie nie została zapom nianą. W ypadało 
obecnie z polityki rządu, ażeby zatrzeć wspomnienie 
tego dwuznacznego wypadku, niemiłego dla miłości 
własnej przyjaznego Anglii monarchy. Nie po trze
bowano krępować się względem pani Buete. Sir 
B artle-Prere oznajmił jej szorstko, żerząd  nie ścier- 
pi, „ażeby gość jego był niepokojony nieprzyje- 
mnemi spraw am i.” W zamian obiecał jej złote 
góry dla dzieci, pod warunkiem, że powróci do Nie
miec, nie usiłując widzieć się z bratem. Uwierzyła 
obietnicom, wsiadła na okręt; nie dostała nic 
i straciła  do reszty „wiarę i zaufanie do ludzi.” 
Pozbawiona nadziei, zgnębiona poczuciem swojej 
bezradności i złości ludzkiej, „pogrążona bez ra tun 
ku w kłopotach, których najokrutniejszy nie życzył
by wrogowi,” biedna kibibi, k tó rą  natura stworzyła 
na to, żeby p atrzy ła  w niebo, ja k  ptaszek, i jad ła  
konfitury —  powróciła z głuchą rozpaczą do swego 
łańcucha.

„Byłam w tedy—powiada— podobniejszą do au to
m atu, niż do myślącej is to ty .”

Wówczas spisała swe Pam iętniki dla dzieci. Mo
że ich przeznaczeniem także było cierpienie, nie na
leżało ich zatem  pozostawiać w mniem aniu, że 
św iat cały je s t brzydki i nudny; ażeby nie wpadły 
w bezbożne usposobienie, zwane przez ludy ucywili
zowane pesymizmem, kiedy człowiek buntuje się 
przeciw woli Boga i bluźni przeciw Jego wyrokom. 
Dlatego m atka opowiada im o słonecznych, szczę
śliwych krainach gdzie spędziła młodość, o sp ra 
wiedliwych ludziach, którzy tam  zamieszkiwali, 
i o szczęściu, które tam  kwitło.
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Ukończyła swoje zadanie. Baz jeszcze wzięła 
pióro do ręki, żeby opisać wydarzenie, które zrazu 
upoiło ją  radością, a w rezultacie dopełniło dzieła 
jej moralnego unicestwienia. W roku 1884 otrzy
m ała zdum iewającą wiadomość, że rząd niemiecki, 
dowiedziawszy się o jej gorącem pragnieniu odwie
dzenia ojczyzny, oddaje na jej rozkazy statek wo
jenny. Rozumie się, że i tym razem polityka była 
w grze. Niemcy zaczęły obracać wzrok ku Afryce 
W schodniej i wchodziło w ich plany pokazanie k ra 
jowcom córki su łtana , będącej niemiecką poddaną. 
Ludność Zanzibaru przyjęła ją  z zapałem. Anglia 
odczuła cios i na zażalenie wniesione do sułtana, 
Sedżid-Bargasz w ystąpił surowo przeciw objawom 
tego entuzyazmu, co było dolaniem oliwy do ognia. 
Ostatecznie pani Buete nie wolno było widzieć się 
z rodziną, ani ze znajomymi, nie odebrała ani gro
sza z szesnastu spadków, do których m iała prawo, 
lecz była w itana przez lud okrzykami i Niemcy 
odwieźli j ą  do Berlina upojoną słońcem Afryki i wi
watami, z sercem przepełnionem  wdzięcznością dla 
berlińskich opiekunów, którzy jej dali tyle szczę
ścia!

Po powrocie, dodała do swoich Pam iętników to 
olśniewające post-scriptum ; i nagle wśród radosne
go hymnu odzywa się dźwięk smutny. Spojrzawszy 
na kraj ojczysty oczyma renegatki, dojrzała jego 
niedoskonałości: wiele rzeczy niezauważonych d a 
wniej dziś raziło ją  i dziwiło, inne zaś oburzały — 
dlatego, że od nich odwykła. Cóż naturalniejszego 
dla wschodniego monarchy, jak  przywłaszczenie 
sobie dobra będącego cudzą własnością? Sedżid- 
B argasz stosował się do zwyczaju, a siostra wy
rzuca mu to, jak  zbrodnię. Cóż chwalebniejszego 
jak  to, że naczelnik arabskiej rodziny pilnuje po
rządku i uległości? Sedżid-Bargasz dał własno
ręcznie pięćdziesiąt kijów siostrze, posądzając ją , 
że się zakochała, nie pytając b ra ta  o zezwolenie, 
i pani Buete nazywa go brutalem  i tyranem . Co 
może być świętszego dla ucznia Proroka, jak  straż  
nad haremem, żeby nie wykraczał przeciwko prze
pisom przyzwoitości? Sedżid-Bargasz schw ytał 
swą faworytę na gorącym uczynku wymiany spoj
rzeń i ukłonów z jakim ś Europejczykiem. W ybato- 
żył ją  za to tak, że um arła, i pani Ruete wydaje 
krzyki oburzenia.

„Kazał się potem modlić nad grobami swych 
ofiar!”— woła ze zgrozą.

Bardzo słusznie czynił: po wymierzeniu spraw ie
dliwości s ta ra ł się ocalić dusze. Widocznie pani 
Buete straciła  zdolność rozumienia ducha świata 
afrykańskiego, a nie nauczyła się pojmować ducha 
europejskiej moralności. Do tego rozpaczliwego 
wyniku doprowadziła ją  tryum falna podróż, podjęta 
w 1885 roku.

„Opuściłam ojczyznę— pisze— A rabką od stóp do 
głowy i dobrą m ahom etanką. Dziś — czemże je 
stem? Obojętną chrześcianką i zaledwie przez pół 
N iem ką!”

Doświadczenie na niej dokonane potwierdza to, 
cośmy już widzieli. Pomiędzy nami a Arabam i 
jest niezgodność usposobień; ani czas, ani polityka, 
ani misyonarze nie mogą tego zmienić. Ozy to wy
nika z różnicy ras, czy religii, mniejsza o to. — 
Księżniczka Salme dwadzieścia la t zastanaw iała się 
dla czego nie może nas polubić, i dziś jeszcze nie ro 
zumie powodów. Nie możemy się pogodzić, jej lud 
i my, bo zanadto różnimy się w pojęciu moralności 
i godności ludzkiej; zanadto wielki rozdźwięk je s t 
w naszych wyobrażeniach o zadaniu ludzkości i o jej 
końcu—bo nasze hasła  są różne. H asłem  A raba
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je s t „Nieruchomość:” naszem zaś hasłem; „N a
przód!”

Nie może być zatem  nic wspólnego pomiędzy 
nami.

DUSZA PIOTRA.
PRZEZ

J E R Z E G O  O H N E T ,

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dokończenie.)

YI.

Telegram wysłany przez doktora Dawidoff P io tr 
Laurier odebrał w dniu ślubu Agostina z córką bo
gatego dzierżawcy z San Pellegrino. Agostino do
robił się m ajątku i posiadał obecnie sześć tysięcy 
franków; panna młoda przynosiła mu w posagu 
dom i p lantacyą drzew oliwnych. Młodzi ludzie 
kochali się od roku, lecz małżeństwo zaw arte zo
stało  pod warunkiem, że Agostino porzuci zawód 
m arynarza. P io tr, prowadząc M ariettę, p rzypatry 
wał się z zajęciem malowniczym postaciom, sk łada
jącym  orszak ślubny, k tóre później u trw alił w obra
zie pod tytułem  „M ałżeństwo korsykańskie.” Serce 
jego było spokojne, żaden cień nie' zaćmiewał jego 
myśli; szczerze podzielał radość ludzi, wśród k tó 
rych odrodził się niejako. W chwili, gdy przyby
wali do San-Pellegrina, jakiś chłopczyna, okryty po
tem i kurzawą, doręczył telegram  proboszczowi.

—  To dla ciebie, moje dziecię—rzekł proboszcz 
podając papier Piotrowi.

L aurier przez chwilę trzym ał papier w dłoni 
niechętnem okiem badając adres.

— Co to jest?  — zapy tał niespokojnie A go
stino.

L aurier zwolna zerwał kopertę i przeczytał na
glące wezwanie przyjaciela. Zbladł i zmarszczył 
brwi.

Czy spotkało cię jakie nieszczęście? — zapy
ta ł  Agostino.

— Nie — odparł, —  ale muszę jechać natych
m iast na ląd stały.

— Odjechać, teraz? — zawołał z boleścią Ago
stino. — Zaczekaj przynajm niej do ju tra .

— Gdyby ci powiedziano, skoro byłeś po tam tej 
stronie morza, że twoja narzeczona cierpiała i m o
g ła  unnzec podczas twej nieobecności, czybyś ocią
gał się z wyjazdem?

— Nie, masz słuszność -  odparł Agostino ze 
łzam i w oczach, ściskając rękę swego zbawcy.

N ie chciałbym jednak odjazdem swoim zasm u
cać twej młodej żony i wszystkich, którzy okazali 
się dla mnie tak  życzliwi. Pożegnaj ich odemnie 
i powiedz, że zapom niałem  przy nich o zm artw ie
niach, które mnie omało o śmierć nie przypraw iły. 
Spokój i zdrowie wam zawdzięczam, twojej matce, 
k tóra  była dla mnie tak dobrą, twojej siostrzyczce, 
której wdzięk i tkliwość przypomniały mi młodą 
dziewczynę, na mnie tam  oczekującą, a najwię
cej tobie, poczciwy chłopcze, gdyż ty byłeś przyczy
ną, że zam iast w przystępie rozpaczy odebrać sobie 
życie, zapragnąłem  żyć, aby ocalić ciebie. Przez 
ciebie uczułem się jeszcze związanym z ludzkością.
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Nie, nigdy, ani w radości, ani w sm utku nie zapo
mnę o was i myśl moja nieraz towarzyszyć wam 
będzie!

Agostino zalał się łzami.
—  Powiedz mi, jak im  statkiem  najprędzej do

płynę do Marsylii?
—  Cowtorek wypływa z B astia  wygodny statek, 

na którym  szybko dostaniesz się do M arsylii — od
p a rł Agostino.

—  Bądź zdrów —• dodał P io tr Laurier, —  nie 
zapomnij o mnie i przyjmij podarunki,jakie ci przy
ślę z Paryżar: Nie sądź żem ubogi, chociaż pozor
nie wydawałem się takim . Jeśli kiedy przyjadę 
tu ta j, to nie sam, i będzie to dowodem, że odzyska
łem szczęście.

Tu obydwaj rzucili się sobie w objęcia, jak  owej 
nocy, gdy P io tr  L au rie r uratował m arynarza 
z otchłani morskich. Rozłączyli się, płacząc i śmie
jąc  się zarazem.

Przybywszy do B astia , L aurier przebrał się ina
czej i westchnął, gdyż zdawało mu się, że żegna się 
nazawsze ze swobodnem, wesołem życiem, jakie 
wiódł tu taj, gdzie pracował dziesięć godzin dzien
nie, pod błękitnem sklepieniem niebios, oddychając 
balsam iczną wonią jodłowych lasów.

Gdy noc zapadła i księżyc srebrzystem  światłem 
oświetlił góry i morza, P io tr, spoglądając na spo
kojne fale, szepnął:

—  Powierzam się wam bez trwogi, gdyż nie lę 
kam  się tych, od których mnie oddalacie.

W istocie nie obawiał się już uroku Klemencyi, 
natom iast przed oczami jego wyobraźni zjaw iła się 
śliczna, dziewicza postać Julii. Łzy słodkiego w zru
szenia napełniły jego oczy, usta jego wyszeptały ci
che zwierzenie, a duch, przebiegając przestrzeń, dą
żył ku ukochanej. N azaju trz  w ypłynął już  z B a
stia; wmiarę jak  zbliżał się do Francyi, s ta ra ł się 
odgadnąć przyczynę, dla której Dawidoff wezwał go 
do powrotu. Ogarniał go dziwny niepokój, zaczął 
się lękać jakiegoś nieszczęścia. M iałżeby wracać 
poto, aby być obecnym przy ostatnich chwilach 
życia biednej Julii? W yciągał ręce w stronę ziemi, 
zazdroszcząc mewom skrzydeł. Roztargnionym 
wzrokiem spoglądał na urocze wybrzeże, którego 
ogrody kąpią swą zieloność w błękitnych falach mo
rza, roztrącających się z łagodnym szmerem po zło
tawych piaskach. Z biciem serca u jrza ł zdaleka 
połyskujące la ta rn ie  morskie w M arsylii i wysiadł
szy na  ląd, wysłał natychm iast depeszę do doktora 
Dawidoff. W  godzinę później siedział j uż w pocią
gu kolei żelaznej i liczył niecierpliwie stacye, które 
mijał. Gdy pociąg zatrzym ał się u celu podróży, 
pierw szą osobą, k tórą  zobaczył P io tr L aurier, był 
doktor Dawidoff.

—  Co się stało? —  zapytał L aurier, chwytając 
za ramię wiernego przyjaciela.

—  Uspokój się — odparł doktor. —  Gwałtowne 
niebezpieczeństwo nie grozi jeszcze Julii.

W estchnienie ulgi wyrwało się z piersi m ala
rza.

•— A Jakób? —  zapytał.
— O niego się właśnie lękam, a przytem  sądzi

łem, że nagłe twoje ukazanie się mogłoby sprawić 
zbyt wielkie wrażenie na pannie de Yignes i d late
go chciałem, abyś najpierw  zobaczył się zemną.

W rzawa wielkiego m iasta odurzała P iotra, który 
przywykł do ciszy i spokoju. Gdy zasiedli do obia
du, Dawidoff rzekł:

—  Jeśli będziesz rozsądnym, uczynię coś dla cie
bie.

—• Jakto , czy mógłbym ją  zobaczyć dziś jesz
cze? —  zawołał P io tr z nagłym  błyskiem w oczach.

Dawidoff rozśm iał się wesoło.

— Przynajm iej z tobą nie trzeba bawić się w za
gadnienia —  odparł. — Jestem  tu już od początku 
tygodnia i przekonałem się, jak cudowny wpływ 
wywarło na Julią samo przypuszczenie o w ątpliwo
ści twej śmierci.

—  A Jakób? —  powtórnie zapytał Laurier.
— Jakób jest człowiekiem zgubionym. Miłość 

przewrotnej i uroczej kobiety popchnęła go w prze
paść.

— I któż to je s t ta  kobieta? — zapytał Laurier, 
zwracając badawcze spojrzenie n a  doktora.

—  Domyślasz się, że mówię o Klemencyi, która 
kochała go nam iętnie, a teraz okazuje się chłodną 
jak  m arm ur, podczas gdy on szaleje coraz b ar
dziej.

—  Nieszczęśliwy — odparł L aurier, — poświę
cać się dla takiej kobiety!

—  Czy w twojem sercu niem a nic prócz litości 
dla niego?

—  Jakto? czyżbyś mnie jeszcze posądzał o jakie 
inne uczucie? Upewniam cię, że oprócz gorzkiego 
żalu za popełnione winy i chęci napraw ienia złego, 
niema w mej duszy żadnych innych uczuć. Gdy
bym się nie czuł godnym czystej i szlachetnej m iło
ści, na którą wzajemnością odpowiedzieć mogę, nie 
zobaczyłbyś mnie tu, doktorze. Nie lękaj się więc 
niczego. P io tr  L aurier, którego znałeś przedtem , 
um arł podczas pewnej burzliwej nocy, a człowiek 
którego widzisz przed sobą, choć ma tę  sarnę twarz, 
ale posiada zupełnie odmienne serce.

—  Co za szczęście!— zawołał Dawidoff wesoło.—  
Zdejmujesz mi ciężar z serca. Gdybym nie mógł 
był liczyć w zupełności na ciebie, nie wiem w jak i 
sposób wybrnąłbym z mojego przedsięwzięcia. Nie 
taję, że czeka cię wiele trudności, musisz jeszcze 
spotkać się z Klemencyą, aby wyrwać z jej szpon 
Jakóba. Teraz jednak myślemy tylko o pannie de 
Yignes.

Przy obiedzie P io tr opowiadał o swojem życiu 
w Torrevecchio i doktor przekonał się, że malarz 
jest wistocie zupełnie wyleczony ze swej niebez
piecznej namiętności. Około dziewiątej udali się 
razem do pani de Yignes, k tóra  odżyła nadzieją, wi
dząc że córka cokolwiek odzyskuje siły. Dawidoff 
postępował z Julią nadzwyczaj ostrożnie, gdyż zby
tnia radość równie szkodliwie mogła oddziałać na 
jej zdrowie. Zwolna budził się w jej sercu maleńki 
promyk nadziei, mówiąc że ludzie, najbardziej zde
cydowani na śmierć, w ahają się w ostatniej chwili; 
kto wie zatem , czy podobny wypadek nie spotkał 
P iotra? Julia, jak  kwiat spragniony słońca, odży
ła  pod wpływem nadziei. Doktor spoglądał z za
dowoleniem na przebudzenie się tej duszy zobojęt- 
niałej przed czasem do świata. Julia zaczęła ufać 
w lepszą przyszłość, ale lękała się nieraz przykrego 
przebudzenia. Gdyby to, co jej mówiono, nie było 
prawdą? Przypom inała sobie jednak jednę okoli
czność, a mianowicie, że nie znaleziono ciała P io tra . 
Zrana tego dnia, kiedy m iał przyjechać L aurier, 
Dawidoff rzekł do Julii:

—  Spotkałem się wczoraj wieczorem ze znajo 
mymi, którzy we W łoszech widzieli się z naszym 
przyjacielem. Być może, że on niedługo przyjedzie 
do Paryża.

—  Dlaczego nie mówisz mi pan wszystkiego? — 
odparła J u lia .— Ja  wiem, że on żyje, widziałam go 
dziś we śnie; sm utek malował się w jego twarzy, 
w oczach błyszczały łzy. Pracow ał w kościele, m a
lując święty obraz. Chciałam zawołać: „Dość już 
zm artw ień, powracaj do mnie, P io trze.” Lecz gęsta 
m gła wzniosła się między nami, usłyszałam  pluska
nie wioseł i szmer fal, wreszcie P io tr wynurzył się 
z cieniów i szedł do mnie z uśmiechem na ustach...

Czuję, że musi być blizko mnie... Może już przy
jechał do Paryża?

Doktor zostaw ił jej pytanie bez odpowiedzi, agdy 
wieczorem zbliżył się w towarzystwie przyjaciela do 
m ieszkania pani de Vignes, rzekł do tego osta
tniego:

— Zostań na  ulicy i patrz w to okno; jeżeli ja  
się w niem ukażę, możesz wejść śmiało tam , gdzie 
czekają cię z upragnieniem ... J a  pójdę przygotować 
Julią.

Malarz, zostawszy sam, uczuł się głęboko wzru
szony, radość przepełniała jego serce, wzniósł do 
nieba dziękczynne spojrzenie i czekał cierpliwie. 
Przypom inał sobie nieśm iałą miłość dziewczęcia 
i cierpienia, przez jakie przeszła biedna Julia.

— O! będę się s tara ł wynagrodzić jej wszystko! — 
powiedział sobie w duchu.

W tej chwili w otw artem  oknie ukazał się doktor 
Dawidoff, wzywając go ku sobie ruchem  ręki. Lau
rier nie wiedział, w jak i sposób przebiegł sień i scho
dy, otworzył drzwi do salonu i znalazł się wobec 
Julii. Dziewczę uśmiechało się przez łzy i wresz
cie głośnem wybuchnęło łkaniem. P io tr rzucił się 
ku niej z okrzykiem radości, a pani de Vignes i do
ktor wysunęli się cicho z pokoju, nie chcąc im prze
rywać uroku tych chwil upragnionych.

■— Moi przyjaciele — rzekł wreszcie Dawidoff, 
wchodząc do pokoju, — dotrzymaliśmy wam słowa, 
dając wam szczęście. Ale najlepszych rzeczy nie na
leży nadużywać, dlatego też i wy rozłączyć się m u
sicie, gdyż panna de Vignes nie może męczyć się 
zbytecznie.

Ju lia  wyprosiła jeszcze kw adrans rozmowy i m a 
tka, widząc radość błyszczącą w jej oczach, nie mo
gła  opierać się życzeniu dziewczęcia

—  Ju tro  nie przyjdziemy tu ta j — rzekł doktor 
przy pożegnaniu, •— musiemy jechać do Trouvile 
ratować Jakóba.

Ju lia  z wdzięcznością spojrzała na doktora.
— Uczyń pan dla niego to, coś uczynił dla mnie— 

rzekła z prostotą.

Klemencyą w yprawiała wspaniałe śniadanie, na 
którem najbardziej chmurnym i najmniej dowcip
nym gościem był Jakób de Vignes. Siedział on 
milczący i niezadowolony, wreszcie, podnosząc wgó- 
rę kieliszek szampana, zawołał:

—  Piję za zdrowie nieobecnego... P io tra  L au 
rier.

Nie zdołał jednak podnieść do ust kieliszka, gdyż 
przerażony, błędny wzrok jego skierował się ku ta 
rasowi, a stłumiony okrzyk wyrwał się z piersi. Ten, 
którego wezwał, zjawił się na tarasie  w towarzystwie 
doktora Dawidoff. Zimny pot w ystąpił na czoło 
Jakóba.

— Piotrze! Czego chcesz odemnie? — zawołał.—■ 
Wiesz, że dla nas dwóch niema miejsca na ziemi!... 
Jeśli ty  żyjesz, ja  muszę umierać!

Kończąc te słowa, upadł bez zmysłów na podłogę. 
Doktor z pomocą P io tra  dźwignęli go i wynieśli do 
oczekującego na nich powozu, nie chcąc ani chwili 
dłużej pozostać w domu Klemencyi.

Od trzech miesięcy Julia  je s t szczęśliwą żoną 
P io tra . M łoda kobieta odzyskała siły i zdrowie; 
P io tr  ma mnóstwo zamówień i pracuje gorliwie. 
Lecz biedny Jakób coraz staw ał się słabszym, nie 
skarżył się jednak i spokojnie oczekiwał śmierci.
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Z dawnej jego piękności nie pozostało ani śladu. 
Siostrę witał zawsze radosnym uśmiechem.

— Powinienem prosić cię o przebaczenie—rzekł 
raz do niej. — Byłem tak nieszlachetnym, źe nie 
dzieliłem twej boleści po domniemanej śmierci Pio
tra, ale cieszyłem się egoistycznie, że żyję jego ży
ciem, wiedziałem, że i ty pójdziesz za ukochanym, 
a jednak nie litowałem się nad tobą. Teraz, gdy 
stoję nad grobem, muszę prosić cię o przebaczenie. 
Powiedz, że wspominać mnie będziesz z litością!

— Ty nie umrzesz, Jakóbie! — ze łzami zawoła
ła młoda kobieta.

Lecz Jakób przecząco wstrząsnął głową. Nawet 
wyjazd na Południe nie zdołał go już ocalić i wkrót
ce spoczął snem wiecznym po wszystkich ziemskich 
cierpieniach. Zwłoki jego pochowano na wzgórzu 
niedaleko willi Beaulieu, pod cieniem drzew poma
rańczowych, a na kamieniu grobowym położono n a
stępujący napis:

„Tu spoczywa Jakób de Yignes, którego cierpią
cą duszę Bóg przyjął do chwały Swojej.”

K O N I E C

P i ś m i e n n i c t w o *

" ^ ^ ^ rz y b y te k  tegoroczny wydań gwiazdkowych, 
przeznaczonych dla dzieci i młodzieży, nie 

jest wcale obfity, lecz zato... doborowy. Skurczyło 
się i zeszczuplało kółko piszących i wmiarę kurcze
nia się zbytu gwiazdkowego, który szczupleje od lat 
kilku, w gromadce tej pozostawały takie tylko siły, 
które na tern polu z pożytkiem i z powołania a mi
łości pracują. Z pewnością wyjdzie to na pożytek 
serc i umysłów młodocianych.

Przyjrzyjmy się świeżeniu plonowi, wskazując 
w niem tylko pełniejsze kłosy i ziarna pożywniej
sze. A zacznijmy przegląd wedle starszeństwa... 
od historyi.

Więc najpierw „ O p o w ia d a n ia  c io tk i  L u d m iły  o da
w n y c h  c z a s a c h  i lu d z ia c h ,” skreślone przez Teresę 
Jadwigę, dobrze i zaszczytnie znaną na polu p iś
miennictwa wychowawczego. Treścią książeczka 
ta  nie przekracza granic dawnej Słowiańszczyzny, 
a sięga do czasów zamierzchłych pogaństwa. Koń
czy opowieść swą na w. XV. Nie stanowi ona wy
kładu systematycznego dziejów, ale szereg luźnie 
związanych, a szczęśliwie wybranych szczegółów 
i obrazów. Młody umysł znajduje w nich wzniosłe 
Przykłady męztwa, poświęcenia, energii, a obok na
ukowego pokarmu i moralny. Dziełko napisane ję
zykiem pięknym, w formie dyalogowej, stylem po
ważne i dla wielu zalet cenne, a zaszczytnie prze
wodniczące tegorocznym wydawnictwom gwiazdko
wym.

rzeczy, stanowiących wyłącznie a przynajmniej 
przeważnie obrazkoicość, w dziale tym historycznym 
na podarki gwiazdkowe zalecają się „W izerunki kró
l ó w ” Tytusa Maleszewskiego, które w tej chwili są 
tak świeże jak wówczas, gdy się poraź pierwszy 
nkazały, a niezawodnie nigdy wartości swej nie 
stracą.

Historyi także, ale już naturalnej, poświęcono 
najwięcej książek. Na czele ich postawić trzeba 
świeżo wyszły atlas p. t .„ H istorya  n a tu r a ln a ,” z prze- 
Pysznemi wizerunkami zwierząt, ptaków, płazów,

ryb, z objaśnieniami napisanemi przez A. Dygasiń
skiego. Ryciny kolorowane, pod względem wierno
ści i staranności wykonania, zalecają ten piękny 
zeszyt w formacie arkuszowym, jako cenny nabytek 
w gałęzi piśmiennictwa naukowego, dosyć wogóle 
zaniedbanej.

Nie z rysunków, ale z treści i systematycznego 
jej opracowania stoi wysoko „ P ie r w s z y  rok k s z t a ł c e 
n ia  n a u k o w e g o , ” napisany przez Pawła Berta po 
francuzku, a spolszczony przez J. J. Boguskiego 
i Adolfa Dygasińskiego. Przedmiotem tej książki 
są: człowiek, zwierzęta, rośliny, kamienie, a wresz
cie fizyka i chemia. Rzecz jest tu traktowana bar
dzo obszernie, ale zarazem niesłychanie zwięźle 
i przystępnie. Obok wiadomości z nauk przyrodzo
nych, czytelnik spotka tu i wiele takich, które mają 
z niemi związek pośredni, o znaczeniu w życiu pra- 
ktycznem, w zastosowaniu i spożytkowaniu nauki. 
Tym sposobem książka kształci i zbogaca umysł 
ogromnym zasobem umiejętności.

Pośrednio z naukami przyrodzonemi mają zwią
zek „ P rzy g o d y  m ło d y c h  p o d r ó ż n  k ó w ” M. J. Zaleskiej 
i „K opaln ie  króla S a l o m o n a ” H. Ridder-Haggarda, 
z których to dziełek czytelnik pozna ciekawe kraje 
Indyj Wschodnich, Ameryki południowej, puszcze 
i góry amerykańskie, ludy dalekie, całkowicie lub 
napół dzikie, zwierzęta, rośliny... całą przyrodę cu
downą, olbrzymią, groźną, a nieznaną i niewidzia
ną, chyba we śnie. Do tej kategoryi książek należą 
w nowych edycyach wyszło „Opisy przygód p o d r ó ż 
n ików  po różn ych  c z ę ś c i a c h  ś w i a t a ” Wł. L. Anczy- 
ca, „ R o b in s o n  K r u z o e ,” „R o b in so n  s z w a j c a r s k i , ” 
„ P r z y g o d y  m a ł e g o  p o d r ó ż n ik a  w T a t r a c h ” M. J. Za
leskiej, które to wszystkie dziełka, prócz dostarcza
nia obfitego materyału z nauk przyrodzonych, osią
gają też różne cele wychowawczo-moralne.

Z beletrystyki młodocianej zalecamy dla młodzie
ży bardzo piękną powieść B. Porawskiej, pod ty tu
łem „W imię k o l e ż e ń s t w a . ” Autorka wprowadziła tu 
do akcyi powieściowej bardzo dużo osób, malując 
dosadnie charaktery, prawie zawsze dodatnie, a wą
tek opowiadania snując żywo i niezmiernie zajmu
jąco. Wiele tu  epizodów wzruszających, wiele 
przygód niezwykłych a prawdopodobnych, a z całej 
powieści wieje serdeczne ciepło ukochania dla tych, 
którym się tę książkę daje.

Z różnych względów zalecają się też „ G o ś c ie  c io t 
ki K lo ty ld y ,” Moleswortha, i „ D ziec i  K lanu ,” Joanny 
Hering, w przekładzie T. P., jako powieści bardzo 
zajmujące i dobrze napisane, których jednak nie 
należy zaliczać do rzędu dziełek ściśle i trafnie wy
chowawczych. Pedagogika zdrowo pojmowana po
nosi od nich rozmaite szwanki wskutek usterek, 
których wymienienie w tej chwili nie byłoby na 
swojem miejscu.

Musimy tu wspomnieć jeszcze „ T a j e m n i c e  przy
r o d y , ” M. Heilperna, jakkolwiek książka ta nie s ta 
nowi ściśle podarku gwiazdkowego. Ale dzieła ta 
kie w każdej porze roku zalecić trzeba i przy każdej 
okazyi. Nie jest-to nawet rzecz napisana dla dzieci, 
ani dla młodzieży, ale dla nauczycieli i wychowaw
ców, którzy w niej znajdą poważną, gruntowną, 
niezmiernie umiejętną a ścisłą systematyczną po
moc w pracy.

Książka ta, napisana po polsku i bynajmniej nie 
tłómaczona, jak ktoś mylnie doniósł w jednem 
z pism codziennych, jest nabytkiem niezmiernej 
wartości, godnym największego rozpowszechnienia. 
Zalecamy ją  gorąco... na dziś, na jutro, na każdą 
gwiazdkę, czy na każdy dzień roku.

Rz.

Z

*  K a z im ie r z o w i  K r a tz e r o w i  grono jego przyja
ciół i wielbicieli szczerego talentu i cichych zasług 
nieboszczyka, zamierza położyć wspólnym kosztem 
kamień nagrobowy na Powązkach. Ś. p. Kazimierz 
był, jeśli się nie mylimy, ostatni z tego odłamu m u
zykalnej rodziny Kratzerów, który przed kilkudzie
sięciu laty, jednocześnie z kilkoma członkami rów
nie muzykalnej rodziny Studzińskich, przeniósł 
się z Krakowa do Warszawy i na różnych stano
wiskach służył godnie i uczciwie sztuce, którą uko
chał.

*  Z a k ła d  s i e r o t  c h ł o p c ó w  im ienia  J a c h o w i c z a
niebawem już rozszerzony zostanie. Na posiedze
niu komitetu, zajmującego się tą sprawą, odbytem 
w tych dniach w Towarzystwie dobroczynności, 
przewodniczący ks. Al. Radziwiłł oznajmił zgroma
dzonym członkom, że kapitał zebrany na ten cel 
wynosi już 11,000 rs., że według złożonych dekla- 
racyj wciągu roku 1891 wpłynie jeszcze 2,600 rs. 
i tyleż w r. 1892. Postanowiono tedy niezwłocznie 
powiększyć liczbę pupilów zakładu, który pozosta
nie wiecznym pomnikiem nieodżałowanego swego 
twórcy, tego prawdziwego „Przyjaciela dzieci.”

Lista ofiarodawców opublikowana będzie zaraz 
po zwróceniu pojedynczych list przez osoby upo
ważnione do zbierania datków.

*  Ostrzeżenie. Ponieważ tak zwany „koniak” 
(cognac) nietylko zużywany u nas bywa jako rodzaj 
wódki, ale coraz częściej wchodzi w użycie jako 
środek leczniczy, przeto nie od rzeczy będzie publi
czność naszę zaznajomić z okólnikiem, jaki świeżo 
rozesłała zwierzchność miasta francuzkiego Cogna- 
c u, ojczyzny prawdziwego koniaku. Okólnik ten 
ostizega, że do Cognacu fabrykanci spirytualiów 
z lożnych stron Francyi masami nadsyłają swoje 
fabrykaty poło, żeby, tam opakowane i ztam tąd 
wypr awione, nosiły na sobie stempel rzekomej ory
ginalności. Tymczasem są to najczęściej najobrzy
dliwsze miszkulancye, kolorem tylko do koniaku 
zbliżone, zaopatrzone w etykiety firm fikcyjnych 
nigdy i nigdzie nieistniejących. Z okazyi tych firm 
miejscowa poczta ma niemało kłopotu; ze wszyst
kich stron bowiem świata nadchodzą reklamacye 
od oszukanych konsumentów, z któremi urząd po
cztowy nie wie co robić, gdyż adresatów oczywiście 
znalezc nie może. Z tego wszystkiego wynika, że 
koniak, mianowicie na cele kuracyjne, nabywać n a
leży tylko z firmami znanemi i tylko u pewnych 
firm miejscowych.

*  P o p io ły  k s i ę d z a  A d a m a  J a k u b o w s k ie g o  docze
kają się nareszcie zasłużonego pomnika. Tutejszy 
artysta-rzeźbiarz, p. B. Holtz, wykończa popiersie 
nieboszczyka, które ma być umieszczone nad gro
bem jego na cmentarzu Powązkowskim.

G. Cz.

Odpowiedzi od redakcji.
Parafiance. Z listu pani nie możemy odgadnąć 

ozy wybiera się pani na bal istotny, czy też wieczór 
tańcujący podciąga pani pod nazwę balu? W zglę
dnie więc do świetności projektowanej zabawy stoso
wać trzeba tualetę. Na bal na prowincyi osoba 40- 
paroletnia nietańcząca, locz tylko wprowadzająca 
córkę, może wziąć toaletę pół dekoltowaną, z trenem 
choćby niezbyt długim, z kolorowej m ateryi lub czar
ną strojnie przybraną. Córka 19-letnia może mieć 
suknię niekoniecznie białą, ale stanik musi być wycię
ty. Tren dla m łodziutkiej panienki do tańca zupeł
nie niepotrzebny.

Mężczyzna idący na bal bezwarunkowo musi być 
we fraku, choć już nie tańczy. Obecnie frak tylko na 
wizyty a nawet zebrania wieczorne zastępowany je st 
ubraniem nowego fasonu, przypominającego żakiety—  
ale na wieczory a tembardziej bale nic go zastąpić 
nie może.

IgSs3’ Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami, Spis rzeczy zawartych 
w „Tygodniku mód i powieści” w roku 1890, oraz 
prospekt „Tygodnika illustrowanego.”



WYPRAWY DAMSKIE IMEKKIE
Znajdują się na składzie w wielkim wyborze, również przyjmuję na obstalunek z moich materyałów, jako też i z powierzonych; m o n o g r a m y  i  z n a k i  d o 

d a ją  s ię  g r a t i s  d o  k a ż d e j  w y p r a w y .
UWAGA. Kadziłabym Szanownym Paniom, które są w potrzebie przygotowywania wypraw, aby najwpierw raczyły pofatygować się do mego składu i zażądały 
zaprezentowania Sobie na rozmaite ceny kompletnych w y p r a w  lub części takowych, a  w ó w c z a s  p r zek on ają  s i ę ,  ż e  nie w a r t o  w  dom u rob ić  s o b i e  a m b a r a s u  z k u p o
w a n iem  s u r o w y c h  to w a r ó w  i d a w a n ia  do rob oty  o s o b o m  mniej k o m peten tny m , z czego często wynika niezadowolenie i większy koszt, ja zaś mając wszystko ku temu, 
a mianowicie: specyalność swej branży, dużą ilość stałych pracujących, towary z pierwszych źródeł w wielkich partyach, a tern samem taniej. Duży obrót towarów; 
to wszystko daje mi możność zadowolnienia Szanow. Publiczność. JF irm a  g w a r a n t u j e  z a  d o b r o ć  t o w a r u  i  d o b r e  f a s o n y , k o p io w a n e

z  m o d e l i  p a r y z k i c h .

Specyalna Fabryka Bielizny, Skład Płótna i Bielizny Stołowej T E O F IL I  F U K S ,
S e n a to rsk a  lVr 2 0 , vis-a-vis Kościoła Św. Antoniego. S k ła d na parterze, w p ro st b ram y, w prywatnem mieszkaniu. i00-i-«

Posiada znaczny zapas Pończoch w najświeższych 
kolorach i deseniach, Skarpetek, Kamaszy męzkich, 
damskich i dziecinnych, Kamizelek, Chustek, Halek 
i Koszulek tak ciepłych jak i siatkowych. Wszystko 
obok najlepszych gatunków, odznacza się cenami 
najprzystępniejszemi. K o s z u l k i  J P io ś la r -  
4 1- 8 U s k ie  i dla p a n ó w  C y k l i s tó w *

POLSKI SKŁAD NICI
i Warszaw. Fabryka Pończoch i Trykotaży

ty lk o  na u licy  lir . B E R G A  11, w  W a r sz a w ie .

„ZORZA“
PISM O  T Y G O D N IO W E  IL L Y S T R O W A N E 9 4 - 2 - 2

(z obrazkam i co tydzień)
DLA MIESZCZAN, MNIEJSZYCH POSIADACZY ROLNYCH I WŁOŚCIAN 

l i c z ą c e  2.5 l a t  i s tn ie n ie ,
wychodzi pod redakcją

M. MILGUJA MALINOWSKIEGO. |BXs
Z o r z a  jest pisana zupełnie zrozumiale dla wszystkich, nawet mało lub wcale nieoświeconych. 
Za przedmiot do rozpraw, opowiadań, opisów i t. d , służą zawsze bieżące czyny i wypadki w kra
ju , opowiadania naukowe, opowiadania o gospodarce społecznej, opisy podróży, wiersze i t. d 
Obrazki mają na względzie uobyczajenie, budzenie poczucia piękna lub pomagają w zrozumie
niu opisów naukowych albo z dziejów wyjętych. Gazetkę Zorzy stanowią wiadomości z zagra
nicy i z kraju. Bezpłatny, co tydzień wychodzący przy „Zorzy“ dodatek P o r a d n ik ,  obejmuje 
ze wszech miar praktyczne wskazówki, dotyczące gospodarki rolnej, pasiecznej, sadowniczej, 
warzywnej. W tymże „Poradniku" podają się praktyczne wskazówki, dotyczące zakładania 
przez s w o j a k ó w  sk lep ików ,  h a n d ló w  i p r o w a d z e n ia  tychże .  O r z e m i o s ł a c h  dom owych ,  jak: kowal
stwie, tkactwie, przędzalnictwie, farbiarstwie i t. d ,  wreszcie o zbycie tych wyrobów jest mo
wa w każdym niemal numerze „Poradnika". Objętość „Zorzy11 wraz z „Poradnikiem11 wynosi 

w zimowe miesiące 20 stronnic, a w letnie 10.
CENA ZORZY Z PORADNIKIEM: 

w Warszawie rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1 kop. 50, ćwierórocznie kop. 75; z przesyłką pocz
tową rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, ćwierórocznie rs. 1.

Adres: Bedakcya ZORZY w Warszawie, Nowy-Świat Nr 54.
(Z  dniem 8  S ty c zn ia  1891 r .  p r z e n ie s io n ą  z o s ta n ie  do domu Nr 41 p rzy  t e j ż e  ulicy.)

Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe nakładem  pedagoga P la to  v. R eussuera:

Najlepsza Metoda
do nauczenia się Bez nauczyciela czytać, pisać i rozm awiać po niem iecku w 3-ch m ie 
siącach, po angielsku w 24  iekcyach. Cena Metody niem ieckiej kurs niższy kop. 60, 
w opraw ie 75 kop., kurs wyższy rs. 1 kop. 60. Komplet, t. j. oba kurBa razem , tylko 2 rs. 
M etoda angielska z wymową, kurs niższy k. 75. N ajlepszy elem entarz polsko-niem iecki 
z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinam i kop 35, 30, 15 i 7'/2. Oprawny kop 45. 
N ajn ow szy  elem entarz polski z wzorkami pisma, rysunków i rycinam i (obrazkam i) ra 
zem 340 iigur, tudzież ze wskazówkami pedagogicznemi kop. 25, 20, 15, ]0  i kop 5.

Na przesyłkę pocztową dopłaca się do każdego rubla po kop. 15.
Skład główny u autora , (PI. v. R eusnera przy ul. Marszałkowskiej Nr. 142, w Warszawie-

4 0 . 4 0 .K i l  A  K O  W S K l H - P H Z i H D M I F S C I F
GEBETHNER i WOLFF

Największy w kraju Skład Fortepianów i Pianin
F i l i a  w  I t o d z i ,  u l i c a  P i o t r k o w s k a  JWr 1 8 .

Ueprezentacya
firm y

M A Ł E C K I
w  W a r s z a w i e . 

S P l l Z F U A Ż

Rcprezentacya
f i rm y  6 i-6 -s

BLUTHNER
w  TA psku.

JWA H A  T Y .
R Y M A R SK A  N r 3

Hurtow na i detaliczna sprzedaż wszelkiego ro 
dzaju g rzeb ien i  i szpilek do włosów z szyldkre- 
tu  i rogu. Wyroby rogowe galanteryjne i apte
karskie przybory. Wszystko najlepszej ręcz
nej roboty z wybornego materyału. Ceny fa 
bryczne. Grzebienie dla felczerów za 1 sz. 
10 do 15 kop. Reperacye wykonywają się pręd 

ko i tanio.
A d o l f  JWa ni oke l.  „0- 2-

R Y M A R SK A  Nr 3.

U l U D  BLACHARSK
TEOFILA PETZ

J W o w y-Ś w ia t
poleca Kuchnie Benzynowe, Naftowe, 
VYanienki do ryb, Naczynia kuchenne

w dobrym gatunku. 
flosBOJieHO I{eH3ypoio. BapmaBa, 10 fteaaÓpH 1890 r.

83— 3—3

NOWOŚCI WSZYSTKIE

K S 14Ż E K  i  m
gdziekolwiek wydane, do nabycia w Księ
garni i Składzie Nut M a urycego  O rge l 
bran d a  w Warszawie, naprzeciw posągu 

Kopernika.
Prenumerata na wszystkie pisma

w polskim i obcych językach wydawane. 
Z a m ó w ie n ia  na  r. 1891 już się przyjmują.

CENY ZNIŻONE. 89-3-3 
K atalogi b e z p ła tn ie  w  K sięgarni  i S k ła d z ie  

Nut M a u rycego  O rge lbranda .

Specyalna Pracownia
U B R A Ń  D Z I E C I N N Y C H
7 C h m ie ln a  7  (m . 4, p a r t e r ) .
Posiada wybór najmodniejszych ubrań 
dla  d z ie w c z y n e k :  sukienki wełniane f la 
nelowe, trykotowe, barchanowe i  palta 
zimowe, dla pań szlafroki i Matinśe, 
oraz dla  c h ł o p c ó w  garnitury i palta zi
mowe; tudzież wykonywa bezwłocznie 
obstalunki z własnych i powierzonych 

materyałów._______ m -a 4
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M ĘZ3ŁĄ D A M SK A  
X> Z i I E C Z Ł ^ T - Ą .

P O Ś C I E Ł N Ą  
w  WIELKIM W Y BO RZE

OBSTALUNKI
1 MHWNE S i  
T R Ę | D K 0  

I  T A N IO

Ocl Rs. 3 
KAPELUSZE ZIMOWE

najświeższych fasonów, o s o b i ś c i e  z Pary
ż a  przywiezionych, poleca

W A IM . SIWIŃSKA,
MAGAZYN MÓD iss-i-s

i  Fabryka K wiatów sztucznych
K r a k o w . - P r z e d m i e ś c i e  O l

(wprost Resursy Obywatelskiej).

PIERW SZA W KRAJU FABRYKA

MATERACY l WELWY DRZEWNEJ
A. Kaszyńskiego i K. Gadomskiego 

K r ó l e w s k a  JWr 17 .
Przekonawszy się, że wełna sosnowa 7, drzewa 
jest zdrowszą od wełny osikowej, zakupiła 
znaczny transport najlepszej wełny sosnowej 
z innego źródła, taniej jak  dawniej, skutkiem 
czego obniża cenę materacy z wełny drzewnej 
sosnowej, p łó c ie n n y c h  od r s .  3 ,  d re l ich o w y c h  od 
„ 2 — 1— 6 od  r s .  4  kop.  5 0 .

B A R D Z O  T A N I O
Pierścionki, Broszki, Kolczyki, Bransole
ty złote i srebrne, fasony najświeższe, 

poleca

FABRYKA JU BILERSK A
iff. O r a c z e w s k ie j .

P o d  z a rz ą d e m  A. ORACZEWSKIEGO

Nowy-Świat Nr 36- 96_.2_
ZAKŁAD FREBLOWSKO-GMNASTYCZNY

przyjmuje dzieci od lat 3-ch_do 8-miu, 
Knplińskn, W ilcza 0. 72—5— 6

Zapis od godziny 10-ej do 2-ej codziennie.

ŁYŻWY
o s t r z ę  p r e c y z y j n i e  i t ani o .
Jan Krzykowski,

M a r s z a ł k o w s k a  1 0 9 .
Sk lep  o p tycz n y  i F abryka .  87- 3 - 3
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Lornetki teatralne, Pince-nez, Okula
ry, Termometry, Bandaże, Suspensorya, 
Irrygatory, Woreczki hygieniczne, Gąbki 
ochronne i t. p. przedmioty najtaniej 
w magazynie Optyczno-Chirurgicznym, 
J Tuljana H r e h e r a ,  ulica S z p i t a ln a  
i l r  6 . 181—2 - 1 0

Redaktor i  Wydawca E m i l  S k i w s k i .

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna JV2 26. D o d atek .



Tygodnik Mód, 1890 r. Dodatek do N-ru 52.

N. 7 i 22. P łaszczyk  z kam izelką.

•N. 8 —9. P łaszczyk  Z m arszczonem i p lecam i (d o u ille lte ) .

N. 11. Szkatu łka  p o kry ta  skó rą  w deseń w ytłaczany i m alowany.

uk łada  się w fałdy rozszerzające  się 
do dołu . G órny  brzeg  podszyty w y
p u stk ą  ze sznureczkiem  (p o  d an iu  za 
szewek w b ryc ie  przednim ) a' fa łdy  
zeb ran e  ro ze tą  szm uklerską. S tan ik  
ma p raw ą połow ę p rzodu  fałdow aną 
i zachodzącą skośn ie  na  lewą, p o d łu 
żny w ykrój szyi p rzy  wysokim k o łn ie 
rzu  zapełn iony  fałdow aniem  z różowej 
c rćpe de Chino ja k  to  w skazuje r. 4. 
R ękaw y w górze bufiaste  u rę k i o bc i
słe i zap ięte  na guziczk i.

N . 5. W ieszadło do ręczn ika. P ła 
skorzeźba ,

O dpow iednie  do przyb icia  nad um y
w alnią , może być w yrzeźbione ręczn ie , 
ułożywszy deseń podług  r. 5 lu b  po 
dług deseniu na p łaskorzeźbę podaw a
nych poprzednio . G ładk i d rążek  p rz e 
sun ięty  przez otw ory w dwóoh lis tew 
kach przyk le jonych  w końoach w iesza
d ła, służy do założenia ręczn ika.

N. 3. D yw anik fu trz a n y  ze szlakiem  robo tą  krzyżową.

D ług iem u płaszczykow i z piaskow ego sukna  dodaje  w iele c iep ła  
um izelka p rzyszy ta  do pleców  i zap inana z przodu na k ry te  h a ftk i, 

k tó re j w ykrój szyi w szyty w ko łn ierz  sto jący  5 o. wysoki. P o d sze w 
kę^ płaszcza stanow i m aterya  jed w ab n a  w k ra tę , podw atow ana i sk o 
śn ie  p rzep ikow ana. K o łn ierz  luksow y w ykładany, 16 c. szerok i, 
p rzed łuża  się zarazem  w ranw ersy , zwężone do dołu.

N. 10. O krycie balow e z puszezanem i rękaw am i.
N. 12. O krycie  balow e.

N. 4. S tan ik  z ko łn ie rzem  M edicis 
do ryc. 25.

N . 5. W ieszadło do ręczn ika. P łaskorzeźba.

N. 1. Sukieneczka w łóczkow a a szlaki 2 7 c. szerok ie , ze s tro n  pod łu -
pod  spód d la^  dziecka. P a trz  żnych, liczą z brzegów  poprzecznych ty l-

T y  '  ' k °  10 °;i wyszywa j e  się na  g ru b e j k a n 
wie w łóczką an g ie lsk ą  lu b  ham burgską, 
n iezb y t jask raw em i k o lo ram i. Cały d y 
w anik  trzeb a  podszyć g ru b em  szarem  
p łó tnem .

N. 4 i 25. Suknia
z trenem  z b ry tów  s k o 

śnych.

M odel był z sukna n ie 
bieskaw o zielonego, na wa
cie i podszew ce atłasow ej 
tego  oo sukno ko lo ru ; ko ł
n ierz  w ykładany z fu tra  wy
dry . W zdłuż przodu  dana 
kon trafa łda  4 o. szeroka, 

środkiem  k tó re j z a 
p ięcie  na czarne 
szm uklersk ie  guzi
ki. W  przec ięc ia  
do w yjm ow ania r ąk 
wszyte są su k ien n e

Opis do N-ru 52.

S pódn ica  p o d szew k o 
wa k ra je  się zw ykłą fo r 
m ą, zw ierzohnia odznacza 
się zu pełn ie  nowym faso 
nem , odpow iednim  ty lk o  
do bardzo  szerok ich  m a- 
te rya łów  (około 110 o.

N. 2. Robota szydełkow a d o r .  1. s*e rokości). M a t e r y a ł
ob raca  się  poprzecznie  
i spódnicę  k ra je  podobnie  
j a k  się k ra ja ło  ok rąg łe  
b u rnusy ; szew w ypada 

środkiem  t r e n u ,  
a dolne ocyrk low a- 
n ie  w ym aga s ta ra n 
nego w ym iaru d łu 
gości. J a k  to  widać 
na  r. 2 5, sukn ia  
z p rzodu  i z b o 
ków leży zupełn ie
g ładko , a ty lk o  tren  N. 7. P łaszczyk  z kam izelką.

P a trz  ryc . 22.

N. 0. Rękaw  do sukni ryc. 27. R obo
ta  w iązana

N. 8—9. P łaszczyk„(form ą douil- 
lete) z p rzem arszczen iem .

N. 1— 2. Sukieneczka w ełn iana  spodnia  
d la  dziecka.

M aterya ł: włóczka gobelinow a ponsow a 
tro ch ę  w łóczki b iałe j a n g ie lsk ie j. J a k  to 
w idać na r. 1 stan iczek  i spódniczka ro b io 
ne są odm iennie, bardzo  łatw ą ro b o tą  szy
dełkow ą. W  s ta n ik u  zaczętym  łańcuszkiem  
z o. pow . ro b i się nap rzem ian  2 sł. 2 o. 
pow. i 2 sł. w spódniczce zaś g ru p y  słupków  
liczą każda po 7 sł., j a k  to r .  2 p rzedstaw ia. 
B rzegi wokoło o b rob ione  sa ząbkam i z b ia 
łej w łóczki.

N. 3. Dywanik fu trzany  ze szlakiem  r o 
bo tą  krzyżową,

L iczy 155 o, d łu g o śc ią  100 o. szerokości 
i ma śro d ek  dany ze sk ó rek  kóz ch iń sk ich



rękaw ki podszyte a tlasem , 9 0 c. szerok ie , 11 d łu g ie , przem arszczone 
u góry  na 4 o„ wzdłuż przec ięc ia  za rękaw am i naszy ta  czarna pas- 
m an te ry a . P lecy  p łaszczyka k ra ja n e  szeroko przem arszczone są 
w ie lo k ro tn ie , ja k  to w skazuje  r. 9; od sp odu  p rzyszy ta  w stążka w ią
zana w pasie.

N. 1 0 . Okrycie balow e z d ług iem ! o tw artem i rękaw am i.

D opasow ać j e  m ożna podług  form y danej w N . 46  przy  r .  20 . 
Zeszywszy z sobą p rzody , boczki i p lecy  dodaje  się  rękaw y, w pusz
czone w szew ram ion  i w w ykrój szyi i przyszyw a m ocno b rzeg  r ę 
kawa nam arszczonego  na ra m ien iu , da le j brzeg iem  w ykro ju  pachy

’ VY\

\  i
N .1 3 —14 Uczesa
nie w ysokie. Pati 

ryc . 15 — IG

N. 15 N aw ijan ie  włosów n a  pukiel do N. IG. P rzep ięcie  pukla 
ryc . 13—16. do ry c . 13.

I

n
N. 22. P łaszczyk z ka 
m izelką. P a trz  ry c  7.

N. 23. Suknia  z k r ó t 
kim  tren em . P. r  30.

N. 24. Suknia  z p rzy b ran iem  i rę 
kaw am i robotą, wiązaną,. P . r. 6 i 27.

, 25. S uknia  z trene i:,c' l n“ kraja- 
k o łn ierzem  M edi* a rz  r .  4.

N. 26. S ukn ia  p rz y 
b ra n a  guziczkam i.

N. 27. S ukn ia  z rękaw am i i p rzy b ran iem  
ro b o tą  w iązaną. P a trz  ryc. 6 i 24.

pask iem  m a przody skośn ie  fałdow ane szeroko o tw arte  N. 26.
na kam izelce  z m arszczonego tiu lu ; kw adratow y w ykrój B ardzo
p rzed n i p rzysłan ia  szm izetka zaplisow ana skośnie i sze- staw ia się
roka riusza u łożona z podw ójnej k repy .
Pasok , k o k ard y  i w ązkie m an k ie ty  są z a k 
sam itu.

N. 24 i 27. Suknia, Z rękaw am i i to rsad ą  
rob o tą  w iązaną. P a trz  r .  6.

P rzy  sukni w cienk iego  sukna  ko lo ru  ró -  
żow aw o-lila  (fijolków  a lp e jsk ich ) p rzy b ran ie  
ro b o tą  w iązaną było w czarnym  kolorze.
Przód  i boki spódnicy podszew 
kowej p rzysłan ia  b ry t suk ienny  
2 30 c. szerok i, ułożony na b io 
drach  z praw ego boku w trzy  
fałdy zw rócone do przodu , z le 
wego w dwie zw rócone do ty łu .
B rzegi b r y t a  podłożone są 
w fałdę przyozepioną wzdłuż 
su k n i,p o d  k tó rą  zachodzi brzeg 
p rzy b ran ia  w k sz ta łc ie  k iesze 
n i, w idocznego na r .  2 7 . V ete- 
m ent ma przód i pierw sze b o 
czki k ra ja n e  na długość zw y 
kłego stan ik a , zaś p lecy  i d ru 
gie boczki k ra ją  się w całej 
długości i liczą u dołu 130  c. 
szerokości, k tó ra  w górze  ze
b ran e  w fałdy zw rócone do 
środka. P rzody  zeb rane  w każ
dej połow ie w dwie fałdy , są 
u d o łu  zapięte  na  je d e n  guzik  
i p a tk ę , k ra ja n ą  przy praw ej
połow ie; podszew ka zap ięta  środkiem  n a  k ry te  h a ftk i, p o k ry ta  je s t  
suknem  i ro b o tą  w iązaną, co zas tęp u je  kam izelkę. K ołnierzyk 
s to jący  rów nież to rsad k ą  p rzy k ry ty . R obota  w iązana od wielu la t 
znana czyteln iczkom  naszym ; do r. 23 i 27 w ykonana je s t  z j e 
dw abnego sznureczka w iązanego w p łask ie  podw ójne węzły. R yc.
15 przedstaw ia  rękaw  rozłożony p łasko , na  k tó reg o  tle  rzucony 
deseń w gw iazdki, zaczynający  się od  góry , p rzy  p iątym  rzędzie  
podw ójnych węzłów je d n ą  gw iazdką, w niższych rzędach  co trzy  
przybyw a po je d n e j  gw iazdce, a w najszerszej części dane p ięć 
rzędów  po  cztery  gw iazdki. U  dołu rękaw a w ypadają  trzy gw iazd
k i i ośm rzędów  p łask ich  węzłów. N itk a  pom ocnicza liczy 160  c. 
długośoi; na n ie j z ak ład a ją  się n itk i robocze, j a k  to  w idać na r.
15. Skończony rękaw  trzeb a  u dołu s ta ran n ie  o b ro b ić , zam oco- 
w ując w szystkie końoe n ite k . P rz y b ran ie  boczne w ksz tałcie  k ie 
szeni stanow i 
p rosty  kaw ałek 
rob o ty  w iąza ■ 
u e j, 15 c. wy
soki, 2 2 szero
ki, zakończony 
u dołu frendzlą  
18 c. długą.

Suknia p rzy b ran  i guziczkam i, 
e fek tow nie  i o ry g in a ln ie  przed- 
przy sukn i z ciem no-bronzow ego

J
T

Uczesanie nizkie.N. 17— 18

N. 19—21. C h ustk i na szyje

o b ję te j lis tew ką. M odel ok ry c ia  by ł z b ia łego  kaszm iru , na  
w atow anej jed w ab n e j podszew ce, obłożony wokoło białem  
fu trem  10 c. szeroko  i ozdobiony  w spaniałym  m aszyno
wym haftem , w ykonanym  jed w ab iem  różow ym  w trzech  
c ien iach , ja sn o -z ie lo n y m  i n itk ą  złotą.

N. 11. S zk atu łk a  p o k ry ta  skórą .

W sp a rta  na  p łask ich  o k rąg ły ch  nóżkach liczy 3 4 c. 
w ysokości, 48  o. d ługości a 27 c. szerokości; p rz y g o to 
wana z deseczek 1 c. g ru b y ch , p o k ry ta  sk ó rą  pom alow a
ną na  k o lo r  n ieb ie sk aw o -p o p ie la ty , stanow iący tło , na 
k tó rem  e fek tow nie  odznacza się  deseń w ytłaczany i z ło 
cony. Ś rodek  w yk le jony  m aterya łem  w ełnianym  w tu 
reck i deseń.

N . 12. Okryci(Mowe-

U szyte  z b ia łego  c ien k ieg o  5 ^  l “ b z kaszm iru , na 
lekko  podw atow anej jed w ab n e j f  ewce, obłożone w o
koło białym  ty b etań sk im  barank i111'a 5 o. szeroko, oz
dobione j e s t  b ia łą  p le tn ią  je d w a ^  Przerab ianą  złotem , 
4-0. szeroką, na ram io n ach  u łoźf * podw ójne  k o n tra 
fałdy  po  3 o. szerok ie .

N. 1 8 - 1 6 .  Dczei

T ak ie  uczesanie  wym aga dly ^ włosów, k tó re  ro z 
d z ie la  się  poprzeczn ie  i sp lat ®rodku głow y m ały 
w arkoczyk ,służący  ja k o  podstawa której w szystko się 
p rzyp ina ; p rzy  n iezby t g ru b y c , , Sach m ożna uczesa 
wszy p rzed n ią  część włosów, tak^ zwykle są noszone, 
zw iązać w szystkie razem  na cz> g l° wy. N astęp n ie  
dzieli się n a  k ilk a  p ro m ien i i p o 'C °mieÓ oddzie ln ie  
zw ija w ru lo n  na  dwóch p a lc ac h / r - 15 i p rzyp ina  
ja k o  p u k ie l, lu b  też grubszy  rui? * dzie ła  przez ś ro 
dek przew in ięciem  p ro m ien ia , r  aIt węzłą w k o k a r 
dzie (p a trz  r .  1 6 ). S zp ilk i L j  °zdobne, lub  
p rzy p in a  się zw yczajnem i, wsuw»* 6 n iew idocznie.

V  .

N. 17—18. U c z ę /16 nizk;

W łosy rozdzielone wzdłuż na 
się do ty łu , lek k o  zafryzowan

N. 23 i 3Q- Suknia, z krótkim trenem.

O dznacza się w /tw o rn y m  gustem  i p rzedstaw ia  bardzo 
efek tow nie , od rob iona z żółtaw o-bia łego atłasu  i z tiu lu  
haftow anego  z ło tem i perełkam i; r . 30 przedstaw ia  p lecy  
sukn i z deseniow ej raatery i. Spódnica podszewkowa 
k ra ja n a  z tren em  120 o. d ług im , ma b ry t p rzedn i p o 
k ry ty  w górze  na  9, u dołu n a  4 2 o. szeroko , podw ójnie  
w ziętą b ia łą  c rćp e  de C hine, n a rzuconą  zw ierzchu b ry 
tem  tiu low ym  przym arszczonym , 81 c. szerokim , w rz u 
cik  z p e re łek  i ze sz lakam i u dołu , po 10 c. szerok iem i. 
B oki i ty ł sukn i p o k ry te  a tłasem  (3  0 0 c. szerokości), 
z boków  ułożonym  w dwie g łębokie  k o n trafa łd y , z ty łu  
w p łisk ie  fa łdy zw rócone do środka . S ta n ik  obciśn ię ty

e.

f 16 P0ł0Wvk *. ."V  odezesują 
nie 1 zw iązują dość

nizko. N astęp n ie  trzeb a  znów na ^wie części,
a każdą na dwa p ro m ien ie; każdj1?, 16. zwija  się le k 
ko i sk ręca  po dwa ze sobą, p o d  zapina podług  r y .  
ciny 17.

N. 19— 21. Chust'1' szyję.

R ycina 19 przedstaw ia  o h u stA j^^ 0̂ . ^  kw adrat 51 
c., p rze rab ian ą  w rzym skie pasy .. ' , a eS°> ponso- 
w ogo, n ieb iesk ieg o  i żó łtego; d r1?;, i1 k ‘a^a> 3 4 o.

N. 28. S u kn ia  z pask iem  gorsecikow ym . P a trz  ryc . 29 N. 29. 
i 81.

O krycie k ró tk ie  
do ryc. 28. N. 30. Plecy do r. 23. N. 31. Plecy do r. 28—29.

w k w adrat ma szlak  ja s n o -n ie b ^ 1,; ™  ' r ’ 21 liczy 
13 c. szerokości a 100 c. d łu g o ®  c,,** n 0 Pon8owem 
poprzeczne pasy: żó łte , czarne i *'

i

I

,N. 32. P lecy  do r. 31. N. 33. P leey  do r. 35.
N. 34. O krycie k ró tk ie  balow e z kam izelką. 

P a trz  ryc . 82.
N. 35 .O krycie balow e obłożone p ióram i lub 

puszkiem .



i piaskowego sukna przybranie z bronzowego sutaszu i gu
ziczków. Przy ciemnej spódnicy dane jasne obłożenie 
21 c. szerokie, naszyte w równych odstępach sutaszem 
i guziozkami podług r. 2 6. Spódnica z przodu i z boków 
zupełnie gładka z tyłu zebrana w ścisłe fałdy. Krótki 
stanik ma podszewkę gładką zapiętą środkiem na haftki; 
wierzch przodów kraje się w jednym ciągu, z prawego 
boku wpuszcza w szew boczny i ramienia, z lewego przy
pina na kryte haftki; dolny brzeg zebrany w fałdki, górny 
przymarszcza się na środku pod szyją. Kołnierz stojący 
6 c. wysoki, sztylpy u rękawów 1 6 c. i pasek gorseciko- 
wy z przodu i z tyłu po 17, z boków 14 c. wysoki są 
z jasnego sukna przybrane sutaszem i guziczkami,

N. 28 — 29 i 31- Suknia Z paskiem gorsecikowym
i krótkie okrycie.

ska przody i jak to wskazuje r. 28 zapięty jest środ
kiem i łączy się z boczkiem dwoma rzędami płaskich gu
ziczków krytyoh materyałem i pentelkami ze sznureozka. 
Potrójne boczki i plecy przedłużone są w paletotowe ka- 
roozko podług r. 81; rękawy długie podług wymagania 
mody, są gładkie jak na r. 2 8, lub też zapinane na po
dłożonej listewce z jasnej materyi. Króciutkie okrycie 
ma pleoy zakończone krótkiem, w dwie kontrafałdy zlo- 
żonem karczkiem, przody zaś krzyżują się skośnie i przy
górnym brzegu mają obłożenie z baranków 6  10 c.
szerokie, połączenie z plecami stanowi pokryta materya
łem zmarszczonym elastyka 2 0 cent. długa, przyszyta 
w pasie. Puszczone pelerynowe rękawy, przy wszyciu 
na ramionaoh, przemarszczone w nagłówek.

N. 3 2  i 34 . Okrycie krótkie balowe z kamizelką.

zwierzchu kapsułki  osadę z t rzech ściegów łańcuszko
wych. N a  bocznych skrzydłach e k ran u  można fan tazy j
nie rzuoić pojedyńcze  gałązki.

N. 42. Sukienka przem arszczana dla pan ienk i  lat 
8— 1 0 .

P o d o b n ą  sukieneczkę  z wełny w d robną  k ra tę  op isa l i 
śmy i przedstawili  (z ty łu )  na r. 1 9 w N, 42; podając  tam 
wymiar brytów , odsyłamy więo tam po szczegóły,  a dziś 
dodajemy, że r. 42 p rzedstawia  suk ienkę  z m uślinu  w e ł
n ianego w kolorowe kó łka ,  zakończoną u dołu obrąbem  
10 o. szerokim, nad k tórym  dane  trzy zakładki po 2 cent.  
szerokie  K o ro n k a  9 c. szeroka g a rn iru je  wykrój szyi, 
przysłania  p las tron  i m ankie ty .

Ryo. 2 9 przedstawia ładne ubranie spacerowe z ja- 
sno-bronzowego (Havanna) materyału hrmalaya, obłożone 
srebrno popielatym barankiem (mouflon), dopełnione 
krótkiem okryciem. Na spódnicy podszewkowej, zakoń
czonej wązką falbanką, dana zwierzchnia z brytów pro
stych, z przodu zaszyta odpowiednio do figury, ułożona 
zupełnie gładko, z tyłu zmarszczona w głębokie fałdy, 
między któremi opuszozone dwa pukle. Obłożenie z b a 
ranków liczy 10 c. szerokości. Zwracamy uwagę na 
oryginalne odrobienie stanika; przody ścięte baweto- 
wo, mają podszewkę dopasowaną gładko i zapiętą środ
kiem na haftki, wierzch zaś dany z jasnej srebrno-popie- 
latej materyi faille, kraje się znacznie szerzej, przymar
szcza pod szyją na środku, a u dołu składa po dwie fałdy 
zwrócone do środka. Pasek w kształcie gorsecika obci-

Uszyte z c ienk iego  białego kaszm iru ,  na lekko wato
wanej atłasowej podszewce, ma kam ize lkę  i wysoki o t 
w arty  kołnierz  z jed w ab n e j  m ateryi  o t tom an.  A p l ik a -  
cya jed w ab n a  przyszyta  maszynowo lub  obwodzona 
sznureczkiem jed w ab n y m  zakończa brzeg  dolny. K am i
zelka  wpuszcza się  w szew ram ion  i przyczepia  do p o d 
szewki przodów, prócz tego  p rzy trzym ana  j e s t  w pasie 
szeroką e lastyką, p okry tą  marszczonym atłasem. W y so 
ki  ko łn ierz  j e s t  podszewkowany pluszem żółtawo-bia łym  
i ma z brzegów przyszytą  3 c. szeroką  riuszę z p ió r  s t r u 
sich, spuszczoną wzdłuż kamizelk i.

N. 36. Gałązka goździków do 
ryc. 41. H aft  i ap likacya  w ypu

kła. P a t rz  r j c .  37—41.

N. 37. Wyszycie ka 
psulki do kwiatka.

N. 38. L is tek  większy do ryc. 36. 
N. 39. L is tek  m niejszy  do ryc .  36.

N. 40. Kwiatek z łożo
ny do ryc .  36.

N. 33 i 85 . Okrycie balowe obłożone puszkiem lub 
piórami.

Model odrobiony był w kolorze zloto-żółtym, z mate
ryi ottoman, podszytej lekko 
watowanym atłasem, obłożony 
piórami i ozdobiony wspaniałym 
haftem z jedwabiu i złota. R ę
kawy dolmanowe mają na ra
mionach bufkę dodaną z od
dzielnego skośnego kawałka, 
złożonego we dwoj e, 4 o. sze
rokiego, 3 6 długiego, zmarsz
czonego w rodzaj nagłówka.

N. 3 6 —41- Ekran z haftem
i wypukłemi kwiatami.

Składa się z trzech skrzydeł 
z ozdobnemi ramami rococo; na 
środkowem skrzydle dany bu
kiet z goździków wypukłych, 
wykonany na tle z cienkiego 
sukna blado-niebieskiego (3 6 c. 
szerokości, 51 wysokości). Ryo. 

3 6 przedstawia jedną gałązkę w naturalnej w iel
kości; osoba posiadająca talent do rysunków z ła
twością ułoży deseń podług maleńkiego wzoru r. 

Wszystkie ogonki kwiatów dane z cienkiej jedwabnej szneli 
w cztereoh cieniach oliwkowych i trzech jasno-zielonych, przyszy- 
wanej przez wierzch poprzeoznemi ściegami jedwabiu cieniutkiego, 
tego samego koloru. Podłużne 
wązkie liście wyszyte śoiśle zaj
mowanym ściegiem cierniowym, 
między konturami ze ściegu sznu
reczkowego, jedwabiem oliwkowym 
w czterech cieniach, ciemno -  zie
lonym w trzech i majowo-zielonym  
w dwóch cieniach. Na kwiaty po
trzeba cieniutkiego ponsowego su
kna w trzech cieniach, naśladują
cych naturalny kolor goździków.
Pełny ,  rozwinięty goździk układa 
się z trzech małych i dwóch w ięk
szych lis tków, wyciętyoh podług  r.
38 —  3 9. Żyłki daje się ściegiem  
luźnym na jasnych listkach ciem
nym jedwabiem, na ciemnych bar

dzo jasnym. Mniejsze listki zwią
zują się mocno razem, a większe 
przyszywają się do nich podług ryci
ny 4 0 . Tak przygotowany kwiatek 
przyczepia się podług deseniu do tła 
i dorabia przy nim podłużną kapsułkę, 
wykonaną podług ryciny 3 7; potrzeba 
najpierw przygotować wypukłe podło
żenie z grubej białej bawełny, zwi
niętej na palcu, złożonej i przycze
pionej do tła poprzeoznemi śoiegami.
Przykrycie wyszyte ściegiem atłasko- 
wym jasno zielonym jedwabiem; za
kończywszy kapsułkę trzeba podług 
ryciny 3 6 nadać kształt kwiatu, od- 
wijając niektóre listeczki i przy
czepiając je  niewidocznie. Pączki 
układają się z jednego tylko listeczka
oprawionego w kapsułkę, jak to wi- ------.
dzimy na rycinie 3 6. Przyszywając I '̂ $0% \ 
ogonki sznelowe'dodaje się jeszcze ijgs
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N. 42. Sukienka pr/.emarszczona 
dla panienki lat 8— 10.

N. 41. E k ran  z haf tem  i w ypukłem i kwiatami.  Pa trz  ryc. 36—40.


